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(C*j tejz.] czy Rada p.l.tw a pierwej będzie 

iw oła i_ ‘ — Rokowania nuędzy kr. Taaffe a Cze- 
obuai. — Hohenwart i przew6dzoy czeaoy. — Po- 
rozumienie jua prawie przeprowadzone. — Demon- 
ttraąja not. —  Ewentualność rewolucji w Stambu
le. — Godzina drugiego rozbiorn Turcji.

Dotąd me jest wi&domem, czy sejm zwoła
ny będzie pierwej, czy Rada państwa. W osta
tnich dniach z półurzędowej strony podniesiono, 
że prawdopodobnie sejmy zwołane będą w po- 
czątkacL września na 14 dniową sesję dla u- 
chwalenia tadżetów. Ale już kilka dni mija a 
z n.kąd m. ma potwierdzenia tej wiadomości, z 
czego domyślać się można, że dotąd rząd nie 
zdecydował się. A główną przyczyną tej niede- 
oyZ). mii być sprawa czeska, a mianowicie o- 
bawa, aby tentowania ugodowe nie ncierpiały, 
gdyby sejm czeski zwołano. Zdaje się, iż Czesi 
między gwarancje, których aom«gają się przed 
wstąpieniem swem do Rady państwa, kł_dą i 
jednę, która tylko w czeskim sejmie załatwić 
bię da, zmianę ordynacji wyborczej. Gdyby sejm 
czeski odnośny projekt odrzucił, gotowi Czesi 
cofnąć się od Rady państwa. Aby skłonić Cze
chów do odroczenia tego warunku, zamierzano 
przód sejm wemi sesjami zwołać Radę państwa. 
A gdy to skłoniło Czechów do odroczenia, to te
raz m.iwa już jest o poprzedniem zwołaniu sej
mów tylko dla uchwalenia budżetów krajowych. 
Istotnie bowten Zamiar zwołania sejmów później, 
w podzielniku lab listopadzie, po odroczeniu 
na kilku tygodni ‘Rady państwa, i jest prawie 
mepOTOTąy do aw epib wadzenia. IV ztwrfcnej po 
raz pferwńzy Rudzie państwa rozpocznie się 
grupowanie stronnictw i walka, która nie do
zwoli u k  szybko uporać się z budżetem, a gdy
by to nawet było możliwem, to walka z Radą 
państwa przeniosłaby się do sejmów, a szcze
gólnie do sejmu czeskiego, i o jakiems ugodo- 
wem przeprowadzeniu zmiany ordynacji wybor
czej i mowy byćby nie mugło.

Z dzienników wiedeńskich, a nawet mini- 
sterjalnych wypływałoby, że między hr. Taaffem 
a przewódzcami czeskimi niemu żadnych obe
cnie rokowań, i że Czechów wpędzono na takie 
stanowisko, iż bez otrzymania jakiegokolwiek 
ustępstwa, jakiejk.dw.ek gwarancji będą musieli 
wejść do R idy państwa Dotąd czeskie pisma 
ignorowały ten sposób przedstawiania sytuacji. 
Ale w końcu brakło im cierpliwości. I oto co 
jeden z dobrze widocznie po.iifurmowanych Cze
chów pisze z Wiednia do Polltik-.

,  Wiadomość, którą otrzymaliście z Wiednia, 
ze hr. Taaffe unika wszelkiego spotkania z 
przewódzcami pojedynczych stronnictw; i że hr. 
Hohenwart jedyny tylko stoi w stosunku z rzą
dem i pomaga w zawiązaniu akcji usodowej, 
jest zupełnie fałszywą. I bez tago zresztą wia
domo redakcji PolirJc. te  dr. Rieger i hr. Clam, jak 
również inni przywódcy czeskiego stronnictwa 
prawnopańst wowego po raz wtóry już rokowali

z hr. Taafftm. Niechcę ja bynajmniej ubliżyć 
znaczeniu hr. Hohenwart, ale dać świadectwo 
prawdzie, jeżeli powiem, ze hr. Hohenwart nie 
jest bynajmniej jedynym człowiekiem posiadają- 
oym stosunki z rządem 1 pomocnym w prze- 
prowadzeniu akcji ogodową], Nie wiem jaki ma 
być cel rozpuszczania podobnych wieści. Prze- 
wOazcy czescy nie są małoletnimi i potrafią zna
leźć drogę tam, gdzie trzeba będz.e działać w 
interesach, których są zastępcami Zieuatąwia- 
domem jest, że hr. Taaffe sam pragnął się ze
tknąć z przewódcami Czechów, a znaczenie c. łe 
wstąpienia hr. Taaffegu do gabinetu leży w tem, 
iż tym sposobem ustaje odosobnienie, w jakiem 
rZcjd z Czechami znajdował się w czasie mini- 
sterjum Auersperga. Niedawno temu bawił znowu 
tutaj hr. Clam i właśnie w chwili gdy to piszę 
przewódzcy stronnictw z Czech i Morawy kon
ferują z ministerjum, a .-.am ton fakt, jeżeli już 
nie wolno mi się jaśniej wyrazić, dostatecznie 
zbija wiadomość jakoby hr. Taaffe nieszukał bez
pośredniego zetknięcia się z przewódzcami na
szego obozu i miał się spuszczać na interwen
cję hr. Hohenwarta."

„Chybtonem zresztą i mylnem jest zupełnie 
j postępowanie tych, którzy głoszą o jakichś ró
żnicach zapatrywania pomiędzy hr. Taaffem a 
hr. Hohenwartem, i sądzą, że uczynią przysługę 
ostatniemu, czyniąc go wbrew prawdzie osią wy
padków, albo krytykując hr. Taaffego, żadnych 
nie mając do tego podstaw. Hr. Hohenwart dzia
ła ciągło jedynie tylko w interesie dynastji i 
państwa, i stara się obecnie szczerze ułatwić 
misję hr. Taafftmu. Tłumaczyć czynności h i. Ho- 
henwarta inaczej nie można. Pomiędzy nim a 
hr. Taaffem istnieje zupełna zgodność działa
nia."

„W tej chwili idzie o to, aby opozycji pra- 
wno-panstwowej wejście do Rady państwa umo
żliwić, i według możności wypełnić wszystkie 
warnnki, od których wstąpienie to zależy. Klub 
mężów zaufania stronnictwa prawno-państwowe- 
go uczynił wejście do Rady państwa zależnem 
od uzyskania przedwstępnego pewnych gwarancyj. 
Chodzi więc oto. jakie są te gwarancje, i czy 
dać je będzie rząd w możności. Jeżeli przywódz- 
cy stronnictwa prawnopaństwowego nie żądają 
rzeczy niemożliwych, a sądzę, że w tej chwili 
już mogę powiedzieć, iż tak jest w istocie, wte
dy z pewnością oczekiwać należy pojawienia się 
ich w Radzie państwa, gdyż hr. Taaffe nie od
mówi niczego, co dać iyikc Lędzie mó g ł .  O tej 
możliwości toczy się teraz dyskusja. Idzie o to, 
aby zgodzono się nie wymagać od hr. Taaffego 
niczego więcej, j'ak on w obecnych stosunkach 
prayrzec może, nie wystawiając na kompromita
cję swego stanowiska w sposób, który mógłby 
najdotkliwsze szkody właśnie przynieść spri wie 
czeskiej. Mam nadzieję i mam pewne powody do 
tego, aby wierzyć, że rokowania obecne zado- 
walniające przyniosą owoce. “

Powyższy ustęp z głównego organu Czechów 
dosyć dokładnie me luje całe położenie w spra
wie rokowań między br. Taaffe a Czechami. 
Wypływałoby : niego, że porozumienie już pra
wie przyszło do skutsu i że Czesi musieli bar
dzo znacznie zmodyfikować swe żądania. Jeżeli 
daty podane są prawdziwe, (a nie mamy powo
du podawania ich w wątpliwość) to porozumie
nie niezawodnie nie przyszło lub nie przyjdzie 
do skutku na podstawie programu koalicji mię
dzy dawniejszą rządową lewicą i centrum a Po
lakami i niemieckiemu konserwatystami, lecz 
na podstawie większości konserwatywne - auto
nomicznej, wyszłej z ostatnich wyborów.

Jak grom z pogodnego nieba, tak przeraziło 
Europę sobotnie doniesienie ajencji Reutera, że 
do zatok. Bezickiej, pod wrota Dardanellów, 
przybyło sześć pancerników angielskich, a rów
nocześnie francuska esnadi a zawinąć ma do por
tu w Salomee. Co znaczyć ma ta demonstracja 
wojenna? Przeciw komu jest ona wymierzona? 
Czy przeciw Turcji i sułtanowi w ogóle, czy spe

cjalnie przeciw stronnictwu moskiewskiemu, zdo
bywającemu pod wodzą Mahmada Nedima baszy 
ster rządów Porty? Jesfże to demonstracja na 
serjo, czy też tylko niewiuuy brzęk pałasza?

Takie i tym podobne pytania zadała sobie 
prasa auropejokc, i «o najgorsze, na żadne t  nich 
nie potrauła dać tobie odpowiedn. Do tej chwili 
niewyjaśnione zostało pojawienie się eskadry 
fiancuskibj i angielskiej na w udach tureckich, 
zwłaszcza, że źródła połui rędowf milczą jak za
klęte. Otwarte tedy pole dc domysłów.

Owóż sporo ich nam dostarcza poczta dzi
siejsza. Domysły te potęgują cel owej demon
stracji wojennej w miarę pessymizmu, z jafcim 
dzienniki zapatrują się na stan rzeczy stambul
skich. Jedne więc twierdzą, że mocarstwa za
chodnie rade z ewakuacji moskiewskiej i z oży
wienia nadziei, że już spokój zapannje na Wscho- 
dżie, pragną energicznei wystąpieniem wobec 
Turcji usunąć ostatnią możebną przyczynę no
wych zawikUń, mianowicie sprawę grecką. We
dług nich przeto demonetrae^a flot ma jeno na 
celu skłonić Turcję do ustępstw na rzecz Gre
cji. Natomiast inne utrzymują, że mocarstwa za
chodnie otrzymały od swych ambasadorów dokła
dne relacje o gotującej się w Stambule rowolucji. 
Pod pozornie spokojną powieizchmą wod turec
kich wre poaobnu Wszystko, i kipi jak w wulka
nicznym kotle. lad a  chwila nastąpić ma wy
buch, do którego hasło poda jeneralny bunt w ar
mii. Owóż przewidzieć niepodobna wszystkiego 
tego, co taka rewolucja pociągnąć za sobą może. 
Ze krew muzułmańską wytoczy, wielu baszów 
wyrżnie, i tron obali, tp jeszcze mniejsza, ale 
przecież może w szale namiętnym posunąć się 
do rzezi chrześoian. Dla ochrony więc chrze- 
ściau, jakoteż dla obrony interesów europejskich, 
i wreszcie w celu ewentualnego zajęcia Stam
bułu i zaprowadzenia tam porządku, wysłały za
chodnie mocarstwa swoje eskadry.

Takie dwie i ipotezy do wyjaśnienia sobo
tniej demonstiacji flot przynosi nam poczta dzi
siejsza Naturalnie, że dociekać nie będziemy, 
która z tych dwóch hipotez bliższą jest prawdy. 
Możebnem jest bowiem, że obie je  mieszczą w 
sobie. Eskadry mogły przybyć na wody tureckie 
z powodu obawy przed rewolucją w Stambule, 
a pojawięuit się swoj i umotywują przed Euro
pą presją w sprawie greckiej

Zanotować wszakże musimy jeszcze jedną 
pogłoskę; rzuca ona bowiem charakterystyczne 
światło na intrygi sUmbulskie. Owóż twierdzą, 
że Chajredam basza wygotował memorjał. w któ
rym opisnje Wszystkie nadużycia rządów Abdul 
Ilamida, i na faktach udowodnią, że Turcja w 
przepaść runie, jeżeli Abdul Hamid będzie na
dal panował. Memorjał ttn, zdaniem jednych, 
Chajreddin doręczył już ambasadorom mocarstw 
zachodnich; zdaniem zaś innych, ma go wkrót
ce osobiście zawieźć do Paryża i Londynu.

Ale wracając do pojawienia się flot zacho
dnich na wodach tureckich, podnieść musimy, 
że jakkolwiek nie znamy właściwego powodu tej 
demonstracji wojennej, mamy wszakże prawo do 
ożywienia w sobie całego pessymizmu, który 
nam przewodniczył stałe od czasów kongresu 
berlińskiego do ocenienia wypadków na Wscho
dzie. Moskale opnścili wprawdzie półwysep Bał
kański, ale któż zaręczyć może, że nie czego in
nego jak tylko właśnie tej ewakuacji oczekiwa
ły mocarstwa zachodnie, aby przystąpić do osnu
tego, może jeszcze za czasu kongresu, drugiego 
rozbioru Turcji? Więc któż nas zapewnić zdoła 
czy w dzień, w który ostatni statek moskiewski 
odpływał z Burgas, nie uderzyła godzin i śmier 
teina dla rządów padyszacha Abdul Ilamida? 
lagblatt dzisiejszy twierdzi, że Anglia lada dzień 
zajmie Konstantynopol. My wprawdzie nie od
ważamy się na tak? prognostyk, ale też nie mo
żemy odmówić racji następującemu rozumowa
niu . Francja z kongresu berlińskiego wyniosła 
tyle strat, ile korzyści wyciągnęła z niegu An
glia. Logika nakazywała przeto Francji zbliżyć 
się do odwiecznego’ wroga Anglii, do Moskwy.
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—  Na co nam go słuchać I —  krzyczęli ze- 
M wsząd —  powiesić, powiesić zdrajcę I

L “< z starosta zbliży! się do Effremiego i 
odetkał mu zawarte usta.

— Tłumacz się I —  rzekł.
— Poco mam się tłumaczyć? — odpowie

dział zwra<ając ku obecnym nienawiścią pała
jące źrenice. Czas mi się dłużej .ciągać, wolę

^ te r a z  zginąć, niźL jak oni wiocą, bo rozszarpią 
^ m ię  w kawałk-1 Hal odgadłaś mię stara! prze

kleństwo tobie 1 przekleństwo wam wszystkim. 
Pragnąłem zguby waszejI Bu w&o nienawidzę! 
Spodlony rodzie, na którego czole wyciśnięte 
znamię poniżenia! Kaimem nie jestem) bo z wa
mi żadnego mleć nie chcę pobratymsiwa. Oo- 
oyob zaprosiliście na festyny wasze, z pośrodba 
obcych obr.iwcic królową i netmana Gdzie da
wna uześć krwi własnej? Dajecie «ię usidlać,

Sarzmlać, na bydło i trze lę przeceniać, 1 chce- 
a Jeszcze zwać się ludźmi? Chciałem was zgu

bić, Zdradzałem bośck odbiegli «d Litej irogj 
wasaega rodo. Lecz wy przeklęci od kolebki. 
Gińcie więc, a krez wasza nektarem się dla 
mnie stamś. Bo, dodał je&zcześ nie zwyciężyła 
Rzepicho! Zaporożec może tak jeszcze zginąć, 
jak ja za chwilę zginę. Mahmud naprzód ostrze
żony przezemnie, przywiedzie legiony tureckie. 

, Ród wasz przepadnie, a ja na brzegach piekła 
upajać się będę wasza su‘wią i łzami.

—  Wyznał! wyznał swą zdradę! —  lud 
krzyczał

— On jest °zalony! — rzekł starosta.
Rzepicha rękę wyciągnęła ku tłumowi. Po-

żbabo trn wu» i zaraz powiedziono £ ffremlego 
ku nąjbliżsa«j kośnie. Bulach głośny dai się idy* 
»zti| potam jakaś kaaaęu w uołt pionka, któ

rej me skończył, wzniesiony w górę; urągał lu
dowi, póki ducha nie wyzionął.

Popowrac =*,lr do taboru zołnierz z pola bi
twy wraz z jeńcami i zdobyczą —  ci co się by
li zbuntowali na Dymitra z przestrachem pa
trzał i na karę co otrz>m&ł Effremi, lecz królo
wa ią razą jeszcze użjła prawa swego, ułaska
wiającego winnych i do winy przez Effremiego 
pobudzanych.

Dymitr jadąc obok Serasrciera dłueą z nim 
wiódł rozmowę. Musiał mu opowiedzieć prawie 
cały bieg swego życia. Seraskier z początku pu- 
jąć nie mógł, jakim sposobem polski szlachcic, 
taki jeszcze co się odznaczył na Zaporożu, co 
przecie znać było po jego męztwie, jak mógł zo
stać wodzem Cyganów, ludu ogólnie pogardza
nego. Z taką dobrocią Seraskier rozmawiał z Dy
mitrem, że wzbudził w mm zupełne zanfanie. 
Dowiedziawszy się więc o wszystkich kolejach 
życia jego, rzek ł:

—  Młodzieńcze, podobasz mi się wielce, 
szkoda ciebie byłoby, gdybyś miał pozostać 
wpośród narodu włóczęgów i rabusiów. To więc 
ciebie zwą Zaporożcem ! Słyszałem wiele o tobie! 
Musisz mieć wiele zdolności wojskowych kiedyś 
potrafił przerobić cyganów, n«. strasznych dość 
żołnierzy, o czem się wreszcie z własną moją 
szkodą dzisiaj przekonałem. Po($’żęś zamiast 
przystawać do nich, nic przyszedł do nas ? 
Wszakże wiedzieć musisz że my sprzyjamy Po
lakom do tego stopnia, że często aby jik i się 
do nas przybłąkftł, znajdzie u nas przytułek. I 
ta i  przed kilku laty pTzybył do Benderu Polak 
jeden, któren dotąd się n nas znajduje.

—  Polak? i któż to taki? spytał Dymitr.
—  On się zowie Szemerle, a służy u nas pod 

nazwiskiem Mahmuda. Ten sam właśnie, któregoś 
pragnął schwytać!

— Mahmud... Szemerle! przebąknął Dymitr,
—  Ten Mahmud jest twoim rodakiem. Nie 

wielki on sobie u nas umiał znskarbić szacunek 
swojem postępowaniem, i niewdzięcznością nawet.. 
Bziwnemi okolicznościami splątany, przymuszo
ny jestem trzymać go przy moim dwoi ze.

— Ale ja go znam1 tego Szemerlegc t Jest 
on ladaco i ziódziej. Nawet kl< dy jeszcze Zapo
rożcem bj łem. dobre odemnic cięgi dostał, Nie 
musiał o tem a»pómmeć.

Tysiące jest na to dowodów, że Moskwa dobija
ła się o przyjaźń francuzką. Mimo to Francja 
po chwilowem zeszłej jesieni oziębieniu stosun
ków z Anglią, zbliżyła się wkrótoe potem do 
niej i odtąd zgodnie «  nią postępowała we 
wszystkich sprawach. Widocznie więc nastąpiła 
między niemi zgoda, a ponieważ Anglia nie lubi 
i zresztą w danym razie nie mogłaby nawet o- 
płacić kosztów takiego kompromisu, przeto koszt 
ich wza,.emnej zgody opłacić musi Turcja. Poja
wienie się eskadry francuzkirj w Ralonice bo
daj czy nie jest pozwem z tytułu weksiu, któ
rego wystawicielem była Anglia, a który pod 
przymusem wypłacić będzie musiałs Turcja. Zo
baczymy !

k o r e s p o n d e n c j e  „ O a z .  N a r o d . “

Wiedeń 2. sierpnia.
A  W sprawie czesko-polskiego porozumie

nia, jesteśmy juz wystawiani aa półurzędowe 
przekąsy, s to dzięki taktyce, jaką się pusłnguje 
djias, windykojąc tylko dla siebie i swego stron
nictw*. wyłączne prawo stanowienia o wszyst- 
kiem, co się odnosi do owego porozumienia i 
mającego się oprzeć na niem przyszłego progra
mu. F"t,ndenulalt n. p. przypisuje zapa.rywa- 
niom, poglądom i wskazówkom dzienników lwow
skich, a temsamem i zasadom, wyznawanym 
przez ludzi, których te dzienniki są publicznym 
wyrazem, znaczenie jedynie akademiczne, „dzien
nikarskie", i nic więcej, niemogące mieć żadne
go wpływu na kierunek pizyszlego Koła pol
skiego polityczne bowiem znaczenie, polityczni, 
doniosłość mają tylko elukubi-acje ( k n i .  Wspo- 
mniary Blałt nieobawia sie zatem lwowskiego 
„autonomiczno-reformowanego konstytucjonali
zmu" będąc pewnym, że ani Czas, ani jego chle
bodawcy tego sonie nie życzą. Otoż, nim jeszcze 
przyszło z naszej strony do ukiadów z Czecha
mi, wiedzą już półurzędowcy austrjaccy, jaki 
będzie, lub co najmniej jaki być powinien ich 
rezultat, aby zasłużył sobie na pochwalę i uzna
nie wys. «. k. rządu. Poza ki akowska partja, 
poza Hofpatrjotam., niewidzi orgau rządowy ni
kogo więcej, a co oni, chociażby jaku większość 
delegacji polskiej, jednakże bez wiedzy, bez u- 
poważnienia, bez współudziału mniejszości, a 
więc samozwańczo, ułożą i zadeeydują, to w imię 
dziwnego nabożeństwa solidarności, powinno o- 
bowiązywać całe Koło, którego członkom wolno 
jest zresztą mieć swoje zdanie, byleby tylko ta
kowe nie sprzeciwiało się w niczetn ukazom 
Czasu.

Wczorajsze wieczorne dzienniki donoszą o 
podróży Riegera do Krakowa, w celu porozu
mienia się z Pelakanr (zapewne tylko krakow
skimi?) co do przyszłej wspólnej akcji Czechów 
i Polaków w Radzie państwa. Doniesienie to 
zapisuję jako curiosum, bo jak z jednej strony 
nieuważam pp. właścicieli i redaktorów Czasu, 
a choćby nawet p. Dunajewskiego za mującycn 
prawo do jaLicnkolwiekbądź układów, mogących 
obowiązywać Galicję i jej reprezentantów, tak 
tez i z drugiej strony trndno uważać dr. Rie
gera za upoważnionego do przemawiania w i- 
mieniu całych Czech. —  Kwestja porozumienia 
i układów Polaków z Czechami, jest zatem na 
fałszywej drodze i zagraża zupełnem spaczeniem 
Celu, skoro jej nie przeprowadzają wybrani po
dług wszelkiej formy pełnomocnicy z grona po
słów polskich i czeskich; wszystko inne będzie 
tylko gawędą, niemającą żadnej doniosłości i 
narażającą niepotrzebnie i samą sprawę i jej o- 
piekunów na cyniczne krytyki i sarkazm a ze 
strouy rządowych i liberalnych anti-autonomi- 
stów. Liczn* są tego dowody, że w tym wzglę
dzie rząd i oppozyeja idą przeciw nam ręka w 
rękę, nie bacząc na to. że sama już nazwa *\er- 
sassungstreue Opposition" ubliża wszystkim, 
którzy nie są z nią, piętnując ich jako verfas- 
tungsuiicreu", a przecież nikogo z udających sie 
do konstytuejjnego przyuytku przj Schottenthor,

a.

„niewiernym nazwać sic, nie godzi, tem mniej, 
gdy właśnie ta „wiara" jest niejako biletem 
wstępu tak do owego przybytku* jak do projek
towanego stronnictwu pausiWuwega, do kterego 
właśnie członkowie sekty autonoBi.stow w pierw
szej Unii są powołani.

Pod Względem tyle pożądanegu polsko-cze
skiego porozumienia, pozostaje więc tylko taka 
alternatywa; albo przystąpić do ukiadów teraz, 
lecz na podstawie ważrych pe temu mandatów, 
albo pozostawić takowe az du zebrań,j Rady 
państwa, w której to chwili, jeszcze przei. Wej
ściem ważniejszych spraw n? porządek dzienny. 
Koła polskie i czeskie *n ylmo do negocjacji i 
powzięcia uchwały, obowiązującej obie strony, 
przystąpić mogą. fezczegó* ten, odnoszący się do 
ustroju przyszłego centralnego pa~lamentu, wy
daje mi się tem WYżmbjszym, ze jak we wszyśt- 
kieui, tak też i co do terminu zwołania Rady 
państwa i sejmów Krajowych, bałamuci rząd co
raz bardziej. Tak samo projek, prędszego zwo
łania Rady państwa i natychmiastowego odro
czenia jej, po zawetowaniu pruwa wojskowego, 
jako tej zwołanie sejmów krajowych przed Radą 
państwa na termin najwięcej dwu do trzytygo
dniowy, zawiera w sobie poszlaki niejasnych 
jakichś planów, z któremi zawczasu i achować 
się wypada.

Z Niemiec d. 2. lipca.
Były lekar praktyczny dr. medycyny Lu- 

cius nie cieszył się z początku zbytnim rozgło
sem. Mówiono przecież, że jest przyjacielem Bis- 
marka. Dawniej był on poaootto libe -ałem, ąie 
poć wpiywenr promieni słońce kanclerskiego wy
płowiał u niego szKa-łat liberalizmu, i nabrał 
tę barwę smą nie zupełnie białą, którą woihu- 
koneerwatyści za swoją uważać zwykli Dzisiaj 
papier cierpliwy uosi jeszcze na sobie podpisy 
p. Luciusza pod odezwami wolnomyślnem:. On 
sam Druecież podążył w inną stionę. Z Wice
marszałka st-jinn niemieckiego trzeoa ma było 
zostać ministrem rolnictwa w Prusiech.

Fo nominacji wymagał tak. jpolityczny, aby 
nowy minister złożył mandat swój do sejmu 
w ręce wyborców. Uczynił też to p. Lucius, i 
rozpisano w Erfurcie nowe Wybory. Narodowo 
liberalni, przywykli do abnegacji, nie postawili 
pizeciw ministrowi swego kandydata. A lt wy
stąpiły przeciw niemu dwa skrajne stronnictwa, 
postępowcy i socjaliści. Rezultat doryencuas zna
ny nie będzie nazbyt miły rządowi, bo w Erfur
cie wystąpili sucjąliśei.ńbpieru pp ra? pierwszy, 
a już przeciw howenra' tmnłstrowń i'pod socjali- 
stycznem prawem cieszą się nie małym tryum
fem. Pan Lucius otrzymał głosów 3.000, Kioodl 
(socjalista; 1.624, Traegei (postępowiec) 1.610. 
W każdym razie przyitfzie dc ściślejszych wy
borów pomiędzy ministrem a socjalistą lub po
stępowcem. Lucius ma zatem. Jdk najświetniej
sze szanse do przenadrtiecia, bo przy ściślejszych 
wyborach pójdą socjaliści i demoaraci ręka w rę
kę przeciw posłowi, który glosował za reforma
mi bismarkowskiemi Ilie dobra to wróżba dla 
nowego ministra.

Ńajważniejszem przecież zjawiskiem tych 
wyboiów są owe 1.624 głosów socjalistycznych. 
Erfurt, słynny z kalafiorów i innych warzyw i 
Kwiatów, nie liczył się dotychcaae do twierdz 
socjalizmu. Pod żelaznym rygorem praWa wyjąt
kowego stronnicy „przewrotu" nie mogli agito
wać, tor nie mają oni obeenie ani prasy, ani 
drukarni, ani pieniędzy. Mimo to jakby z ziemi 
wyroby dla nich świeże zastępy. Jest to wy- 
mownem potwierdzeniem opisanego przez nas 
w jednej z osutuich koresponaencyj zwrotu mas 
ludu niemieckiego ku skrajnej lewicy. Pyrrhuso- 
wemi zaprawdę są ostatnie militaryzmuizwycięz- 
tw a !

Ale porzućmy Erfurt, otoczony wieńcem zie
lonych ogrodów, to miasto spokojne, w którem 
kiełkuje niespodzianie buntów nasienie, zwróć
my uwagę naszą na ponurą stolicę nad Spreą,

—  Jeźli zapomniał to tem lepiej! rzekł Se- 
reskier, i dodał tajemniczo: Jeźli cię nie pozna, 
to i ty go nie poznaj! pokryj zemstę twoją mil
czeniem.

— To rzecz będzie niepodobna dla mnie, 
odrzekł Dymitr, ani nienawiści ani zemsty u- 
kryć nie umiem!

—  Młodym jeszcze jesteś przyjacielu 1 Nie- 
nawykłeś nad sobą panować. A kto za młodu 
do tego nie przywyknie, w późniejszym wieku 
namiętnościami opanowany, przestanie być,w ła
snej woli panem, posłuchaj trochę mojego do • 
świadczenia. Zemstę trzeba zawsze na później 
odkładać. Człowiek przezorny umie wyczekiwać, 
i nigdy nie idzie za uniesień popędem. Co ma 
się stać, to się stanie! Jeźli w księg ;b prze
znaczeni! jest napisano, że Mahmu i tw o^ bę
dzie ofiarą, to go nie ominie. Lecz^ wy chrze- 
ścianie nie wierzycie w przeznaczenie!

  j a wierzę w to co mi honor szlachcica
uczynić wskazuje. Ten Mahmud, ten Szemerle 
wart jest przykładnej kary, tak za dawne swe 
postępowanie kiedy jeszcze był w Polsce jak i te- 
a z , kiedy stał się przyczyną zgonu mego przyja

ciela, i miał haniebne zamiary co do żony mo
jej... Krew rai się burzy gdy myślę o tem I wąt
pię czy ns. widok jego potrefię moją ukryć nie
nawiść.

Potrzeba jednak byś ją ukrył, rzeki starzec, 
musisz mi tc nawet przyrzec nim przybędziemy 
do Benderu. Inaczej twój pobyt u mnie stałby 
się niepodobnym, a ja  pragnę byś pozostał w 
Benderze! Ocaliłeś mi życie młodzieńcze 1 Chcę 
ci się wypłacić! Nie będziesz u mnie hetmanił 
jak u cyganów, lecz mogę ci dać takie miejsce, 
co los twój zapewni!

Rozjaśniły się lica Dymitra na te wyrazy 
Seraskiera, położył rękę na sercu i rzekł mu z 
uczuciem, że szczęśliwym będzie życie dia niego 
poświęcić. Obiecał mu dalej Seraskier, że umie
ści go w wojsku tnreckiem w przybocznej w o -  
jej straży. Że i żonę będzie mógł sprowadzić do 
Benderu, gdzie żyć będą oboje swóoodnie i do- 
atatnro.

Niespodziewal się Dymitr, że taki skutek 
weźmie ni6przezorne j:egó dnia tego postępowa
nie. Zdziwiony swem szczęściem , przejęty wdzię* 
cgnośdą, dziękował starcowi, i dziękował Bogd.

Im więcej Dymitr słuchał seraskiera tem więcej 
przychodziło mu oceniać przymioty jego duszy, 
wspaniałomyślność i zacność charakteru. Słowa 
jego były pełne mądrości i powagi, dobrocią ośmie
lał i wzbudzał zaufanie. Dymitr czuł się szczę
śliwym w jego obecności i porównywał go z 
ludźmi, z któremi lat trzj przebywał, od któ
rych wprawdzie wiele doznał dobrego, lecz któ
rych szorstkość i nieokrzesanie nieraz go raziły. 
Czuł się zau szt niepewnym wśrć d cyganów, wi
dział, że oddani momentalnym tylko wri żeniom, 
ufności obudzić nie m ogli; wszystko u nich jak
by na nitce zawieszonem b y ło ; bez stero ża
dnego, trałem rządzeni sami, jakąż mogli być 
ręKojmią dla drugich ? Mówii jednak dużo Dy
mitr o przymiotach tego ludu i potrafił obudzić 
w Seiaskierze współczucie dla tej odei wanej ga
łązki społeczeństwa, pędzonej wiatrem i uraga- 
nera namiętności. Zwraca1 się znowu myślą do 
obiecanej sobie przyszłości, co jakby tęcza na
dziei rozwijana się przed jego oczyma. Jedna go 
myśl trapiia tylko, a to konieczność spotkania 
się z Szemerlem i tłumienia swej ku niemu nie
nawiści. Rzekł więc ao Seraskiera;

— Przebaczcie mi miłościwy panie, jeźli 
śmiem w *s zapyzać, dlaczego człowiek podrzę
dny, jakim jest Mkhuiui, którym zdajecie się 
sami pogaidzaó co zastuguje nawet na karę wa
szą, gdyż i dziś jeszcze zamiast bronienia wa
szej osoby, zamknął z pola haniebnie, dlaczego 
ma jeszcze jaki-^ u wa? zachowane ?

—  Bo wiedz o tem młody człowiecze, że 
cnociaż jestem Seraskierem Benderu, i władam 
wielką prowincją, zaieżę od większego odemnie 
Świętego Dywan.. 0  najmniejszym moim kroku 
jest uwiadopronym wielki we?yr. Muszę więc 
głaskać i pieścić gadzinę co lada chwila swojem 
zadłum przeszyć mię mole. Mahmud przybył do 
Benderu z poleceniami rządu swojego, lecz tych 
nigdy dobrze nie zrozumieliśmy. Lecz że miał 
list zalecejący go od jednego polskiego ma
gnata, którego szannjemy, przyjęliśmy go i u- 
nneściliśmy w wojsku n&szem. Zaczął on póź
niej nurtować, rozpatrzywszy się cd się u nas 
dzieje. Pod niewiem juz jakiem pozorem udąjT 
się do Stambułu. Tam dokazał tyle, że go znów 
przysłano do mnie, lecz jakby na mego aozoroę- 
2 puoiątka nie spoatrzegłeir sit, ale xe t.. 1 / 7  ■

kle bywa, żt u nas im wyższe się piastuje urzędn, 
tem ściślej śledzonym bywa, nie dziwiło mnie, 
gdym zobaczył, że mnie przydatfo szpiega. Choć 
Mahmud jest podłym i chytrym, lecz wielce 0- 
graniczonym oraz chciwym człowiekiem. Wolę 
więc go mieć przy sobie, aniżeli kogo drugiego. 
Złotem go obsypuję, i przez szpary paprzę na 
jego doniesienia. Dotąd mi w mozem nie szko 
idził, bo więcej widzi korzyści przy mnie pozo
stając, aniżeli by miał zysku, donosząc na mnie 
jakie fałsze, któreb? mnie zgubiły.

Dymitr nie ba-dfco pojmował tę politykę, 
dziwił się, że serasaior nie chce jego ręki użyć 
dla pozbycia się człowieka niebezpiecznego Lecz 
seraskier nie uważał Mahmudu za niebezpie
cznego i Dymitr musiał mu przyrzec, żc stłumi 
w tobie tę zemstę, która oddawna pałał. Przed
sięwziął udać, że go nigdy nie znał. Wpraw
dzie Szemerle nie mógł byłby w n ip  poznać 0- 
wego hajdannJU co ge zbił w nocy około Syczyim; 
jeśliby zaś przypomniał sobie owego Zaporożca, 
c o . w karczmie w Kahorliku kozaka tańczył,- 
łatwo przyszło by Dymitrowi udać, ie  go np- 
pełnitt nie pamięta. Co do zamysłów porwanu 
Magausi w  Bukareszcie, żadne5 Mahmud pewno
ści nie miał, że go w tym względzie podejmy
wano, że zaś napad jego na cyganów był sowicie 
przez tychże od wetowanym, me mógł podej rzy- 
wać jakiej osobistej zemsty Dymitra/Tc by za
pewne w tchórzliwej jego naturze niepokój obu
dziły, a przez tc same tajemne zabiegi, by za- 
pobi;dz zamiarom zemsty.

Gdy już seraskier wiaz z Dymitrem dojeż
dżali do Benderu, spostrzegli Wychodzące z mu
rów jego, liczne hufce wmjskowe. Na ich widok 
rzekł seraskier uśmiechając się:

—  Tak to oni spieszą na moja o o mnę 1 
Zdziwią się, że bez nich się obeszło, i ie  wra
cam wolny, ; jeszcze obok mego zwycięzcy!

W istocie zdumieli Turcy na widoL wol
nym krokiem jadącego seraskier.. Przewód?cy 
hufców, z widocznym pomieszaniem się zbliżyli, 
Wstydem przejęci nie umieli nawet udać raępf 
sci witając go Ci tylko co nie towarzyszyli by
li seraskierowi na łowy, pytali go jakim sposo
bem wydobył się 1 tak nfebez ecznycL ula jego 
wolności a nawet i życic., opałów?

(G. ff.



n  ̂ Pan?Je jeszcze „mały* stan oblężenia. 
Do Berlina zjadą się jeszcze w tym roku posło
wie ii* sejm pruski. Dzisiaj sposobią się już do 
wyborów, które niedługo rozpisanemi zostaną. 
Najważniejszą kwestją, która przyjdzie tam pod 
obrady, będzie sprawa kolei żelaznych zainau
gurowana przez Bismarka. Nad nią bliżej się 
zastanowimy.

Planem kanclerza jest wzmocnienie władzy 
rządowej. Wrogiem on podatków stałych, a wiel
bicielem wymownym niestałych dochodów. Przez 
cła ochronne i finansowe na tem polu urzewist- 
flił po części swe zamiary. Ale dążył on jeszcze 
»o zaprowadzenia monopolu na tytoń, która to 
instytucja zwiększyłaby armię biurokratów o kil
kanaście tysięcy, i dąży obecnie do zakupienia 
wszystkich prywatnych dróg żelaznych przez 
państwo, i zamienienie ich na instytucję rzą
dową.

Jeżeli bezstronnie na projekt ten się za
patrzymy, w takim razie zrodzi się w nas na
przód pytanie, czy warto oddać rządowi moc 
nad instytucją tak ważną jak sieć olbrzymia 
kolei żelaznych. Cóż rządy, monarchowie, wielcy 
mężowif! stanu stojący u państw steru, zdziałali 
dotychczas, coby się porównać dało z no wena 
drogami handlowemi, które w przeciąga pół 
wieku zbliżyły ludy do siebie, sprawiły prze
wrót zupełny w stosunkach ekonomicznych je
dnostek i ludzkości, odwróciły od nas klęski 
głodu i stały się niezrównanej pomyślności źró
dłem? Czemże jest urok pałaców i świątyń in
dyjskich, czem miny miast ^asyryjskich, czem 
piramidy Egiptu, drogi wojskowe starożytnego 
Rzymu, klasztory * kościoły wieków średnich, 
czem nakoniec koszary, twierdze i więzienia na
szych czasów? Biedna te czyny i dzieła poje
dynczych mocarzów i rządowych systemów w o- 
lliczu ujarzmionej, posłusznej człowiekowi pary, 
w oblicza dróg żelaznych, które na polu wol
nego współzawodnictwa stworzyły ludy same, 
jednostki powodowane chęcią służenia ogółowi i 
odnoszenia ze słnżby tej słusznych dla siebie 
zysków. Siła lokomotyw europejskich jest tak ol
brzymią, że zastąpić by ją musiało sto milio
nów rąa ludzkich, że sześćkroć stotysięcy ruma
ków pracować by musiało dniem i nocą, by prze
wieźć te masy towarów przez rok jeden, które 
przewożą pociągi parowe, a które nsypane na jedną 
kupę stanowiłyby piramidę, wysoką ,i«k owa pira
mida Cheopsa a mającą obszar stolicy p iryzkiej za 
podstawę. Droga, którą robią pociągi europej
skie w przeciąga jednego roku, trzy razy jest tak 
wielką jak niepojęta odległość ziemi od słońca 1 
Sta tysięcy urzędników pracuje na stacjach ko
lejowych — znajdując tam utrzymanie pozostają 
oni w służbie nie orzędnikami-maszynami lecz 
wolnymi obywatelami państwa. Dochody z akcji 
płyną do najrozmaitszych stanów społeczeństwa, 
aby tam użytemi zostały jnż to w celach han
dlowych lub fabrycznych, już to by ułatwiać ty
siącom zdobycie sobie wyższego oświeconego 
stanowiska w życia.

I taką błogą instytucję, stworzoną trudem 
i staraniami wolnych jednostek, cbce nabyć pań
stwo, państwo, które na wojskowe potrzeby 
przeszło 90 procent dochodów swoich wydaje 1 
ZaisTe powtarzamy tu śmiało słowa innych: ze
zwolenie na czyn podobny równa się grzechowi 
ciężkiemu przeciw majestatowi ludzkości 1

Jakiemźe stanowisko niemieckich stronnictw 
wobec tego pytania? O tem w przyszłej pisać 
tędziemy korespondencji.

Aleksander I. książę Bułgarski.
Z Sofji pisze korespondent Jo Qoło°u d. 26. 

lipca: „Pierwszy bułgarski książę przybył wczoraj 
do Sofji. Przyjęcie jego tak w stolicy Bułgarji, 
j&kotez w całej' okolicy, było na ier uroczyste. Po 
długich oczekiwaniach mamy go jui w Sufji, czyli 
w Sredecy, jak Bułgarzy nazywają ten gród. Ztąd 
rządząc Myzją będzie on w możności śledzić wy
padki w Tracji i Macedonji i starać się ile możności 
łagodzić los Bułgarów, pozostających poza obrę
bem księztwa. Tak z Tracji jaz i z Macedonji 
przyjechało mnogo Bnłga^w na przyjęcie księcia. 
Wieczorem podczas illuminacji przed pomieszka
niem księcia stanął iłum Indu mezmieroy z po
chodniami. Kilku Ludzi z tłumu trzymało w rę
kach wysoko nad głowami transparent z napi
sem: ,  Pamiętaj o ąanst fańskiej B^łgarji / “ Je
den z uczestników wypowiedział księciu powitalną 
mowę w imienin wszystkich Bułgarów, żyj icych w 
Tracji, Macedonji i Myzji, którzy chociaż obecnie 
rozdzieleni traktatem berlińskim, zawsze jednym 
byli narodem, i nigdy nie przestaną wszelkiemi 
sposobami dobijać się zjednoczenia. Kai aż uraczył 
zgromadzony lud mową, powiedzianą po bułgarsku, 
co było nader przyjemnie ila wszystkich. Nastę
pnie wyszedł ze dworu do parku. Znajdując się 
pośród niezliczonego zebrania ludu, jak Saul był 
wyższy głową nad wszystkich, co bardzo pochle
bia Bułgarom. Mówią, że wzrost i młodzieńcza 
postać księcia wywarły w Stambule na sułtana 
bardzo niedobre wrażenie. „Tego młodzieńcza 
miał się wyrazić sułtan —  trudno będzie się 
nstrzedz; popatrzcleno jak on zawadjaca ) wygląda."

Teraz mowa jest o utworzeniu mmuwirstwa. 
Słychać że m.nistrami zoztaną: Karawełow, spraw 
wewnętrznych; Greków, sprawiedliwości; Nacze- 
wicy, skamu, Caukow, spraw zewnętrznych, Bur- 
mow oświaty; ministrem wojny jak wiadomo na
znaczony już moskiewski jenerał Parensow. JeźLi 
taki będzie skład pierwszego ministerstwa bułgar
skiego, natenczas żywioły konserwatywne przeważą 
gdyż z wyjątkiem Cankowa i Rarawełowa, wszyscy 
inni należą do partji Konserwatywnej. Taki skład 
nie przypadn,e do smaku Bułgaro u tym bardziej 
że Naczewicy i Greków należeli do tych 16 śmiał
ków, którzy podczas zgromadzenia narodowego 
protestowali przeć w ku lepszym postanowieniom 
konstytucji bułgarskiej: tj. przeciwko swobodzie 
prasy, słowa i sumienia, jak o też przeciwko wol
ności stowarzyszeń. I dla tego, jak głosi wieść, 
Canto w i Karawełow muszą się zrzec udziału w Ka
binecie, gdzieby byli w mniejszość i musieli się 
zawsze poddawać większości konserwatorów. Zarżą 
dzający obecnie sprawami oświaty, bułgai brynow 
podał się do dymisji i powraca do Rosji. Postępku 
jego nie można nazwać patrjotycznym. Bułgarzy 
biorą ma to za złe bardzo, iż opuszcza ojczyznę 
swoją w chwili, kiedy ona potrzebuje takich ludzi 
wykształconych i zdolnych, |ak profesor Drynow. 
Niektórzy mówią, łe Drjnow dlatego opuszcza po
sadę, ponieważ ministrom bułgarskim wyznaczono 
pensję 12.000 fraj«;óW na rok, podczas kiedy on 
podczas rządów carskiego komisarza pob.erał 
40.000 franków.*

Przytoczyliśmy dosłownie ten ustęp korespon
denta dla okazania, jak się Moskale zapatrują na 
misję Aleksandra Battenberga, insynuując mu obo
wiązek m i ę s z a n i a  s i ę  do  s p r a w  w s c h o 
dni o  r u m e l s k i c h  w charakterze opiekuna 
Wszechbułgarji. Dalej pioze korespondent o oddzia
łach powstańczych tnreckkh, które się na wschód 

 ̂ od T jr  >uy w okolicy Osman Bazaru i Sznmli 
'pojawiły, przecinając dnia 13, 14 i 25 komuni
kację telegraficzną i napadając na wsie bułgarskie. 
Pow itanie to przypisuje on wpływom i poparciu ze 
Stambułu, &1< nam się zdaje, że rozmiary jego są 
zmyślone, aby wyrobić poprośtu tytuł dla dłuższej 
okupacji moskiewskiej.

Sądy wojenne w Kijowie i 
Charkowie.

I. S p r a w a O s i ń s k i e g o W a l e r j a n a  
i t o w a r z y s z y .  D. 19. maja b. r. z wyklu
czeniem jawności, którą satrapi muakiewscy za
prowadzają i usuwają całkiem według upodoba
nia, i przy rozwinięcin sił zbrojnych, które, jak 
wiadomo, na znaczny dystans otoczyły gmach są
dowy niedopuszcząjąc publiczności, toczyła się 
przed sądem wojennym w Kijowie rozprawa 
przeciwko trzem osobom, które głównodowodzą
cy wojskami okręgn kijowskiego uznał za bar- 
dizo ważne w składzie spisku rewolucyjnego. O 
godz. 11. z rana wywołano sprawę: Walerjan 
O s i ń s k i ,  Zofia L e s z e r n  de H e r z f e l d  i 
nieznany nazywający się Aleksandrem W i s z- 
n i a k o w e m, obwinieni o należenie do tajnego 
stowarzyszenia, mającego na celu prędzej czy 
później obalić i zmienić istniejący porządek pań
stwowy, przyczem Osiński był jednym a głó
wnych kierowników tego spiska; obwinieni da
lej o podrabianie i używanie falszywrcb pasz 
portów; nadto Osiński i "V\iiszniakow obwinieni
0 rozpowszechnianie książek i odezw, wzywa
jących do bnntn; Osiński i Leszernowa obwi
nione o stawienie zbrojnego oporu tudzież tar
gnięcie się na życie funkcjonarjuszów korpusu 
żandarmskiego i policji; nakoniec Wiszni ikow 
obwiniony o to, że będąc przytrzymanym, ukrył 
swoje imię, nazwisko i charakter, i nie. wyja
wił ich aż do końca śledztwa, i dopiero na kil
ka dni przez rozprawą w podania do wojenne
go prokuratora objaśnił, że jest byłym sti dentem 
uniwersytetu noworossyjskiego (w Odessie) i na
zywa się Wołoszeńko.

Skład trybunału następujący: jen. major 
Słucki, pułkownicy Uszakow i Popow tudzież 
sześciu sztabsoficerów, assesorami. Podsądni zrze
kli się prawa przybrania obrońców Po wprowa
dzeniu ich do saL na z?pytanie, co do genera
liów oświadczył nasamprzód W i s z n i a k o w :  
Na pytania nie będę odpowiadał, i proszę tylko 
przyjąć do wiadomości oświadczenie, że jestem 
były student uniwersytetu Wołoszeńko; O s i n -  
s k i rzek ł: Po przyt: zymaaiu i w śledzt wie na
zwałam się Bojkowem, proszę a w ostateczności 
ż y c z ę  s o b i e ,  aby mnie i teraz tak nazywa
no, chociaż bowiem nie wyrzekam się nazwiska 
Osińskiego, to jednak cbcę nazywał się jak 
przedtem. Dalej oświadczam, iż mam honor być 
członkiem moskiewskiej partji socjalnej, i tak 
według mego osobistego przekonania jak i we
dług zasad stowarzyszenia naszego uznaję tyl
ko sąd sumienia społecznego, co się tyczy zaś 
sądu dzisiejszego, przed którym stoję, to ja  go 
nie uznaję, i na żadne pytania odpowiadać nie 
chcę. Pani Leszern de Herzfeld odpowiedziała: 
Ja także nie chcę mówić; jestem członkiem so- 
cjalno-rewolucyjnej partji, i uznaję również tyl
ko sąd sumienia społecznego.

Potem prokurator wojenny Strjelnykuw od
czytał akt oskarżenia, który zawiera następują
ce szczegóły: W grudniu r. 1878 doszło do wia
domości kijowskiego zarządu żandarmskiego, iż 
w Kijowie ukrywają się dwie osoby pociągnięte 
do odpowiedzialności za udział w „nieporząd 
kach," zaszłych w Odesie, i poszukiwane pod 
nazwiskami „Walerjan" i „Pawłów." Naczelnik 
żandarmów wydał rozkaz odsznkać i uwięzić te 
osoby. W skutek tego d, 5. lutego br. wspo
mniane osoby zostały przytrzymane i odstawio
ne do starokyowskifgo policyjnego cyrkułu, do
kąd przywołano pomocnika naczelnika żandarm- 
akiej uomendy, sztabskapitana (obecnie kapitana) 
Srdiejkina. Tenże przybywszy do urzędu zwró
cił się do nieznajomego pod imieniem „Wale
rjan" z zapytaniem o jego charakter i nazwi
sko, na co Walerjan odrzekł, iż «n jest taksa- 
torem dóbr, nazywa się Bojko\ i jest meldo- 
dowany w policji. Gdy mu jednak Sudiejkii o- 
świadczył, że odbędzie się przy nim rewizja, 
Walerjan odstąpił nagle parę kroków ku oknu
1 zaczął skwapliwie wyjmować z pod palta re
wolwer, lecz budiejkin chwycu go za ramię 
wraz z policjantami obecnymi, z którymi się 
borykał, drapiąc rękę sztabskapitana, bił poli
cjantów i groził, że zabije każdego. Powalono 
go na ziemię, rozbrojono i związano. Przy re
wizji znaleziono u mego 6 strzałowy rewolwer 
nabity, przewieszony pod surdutem na rzemie
niu,—  skórzany pulares z 196 rublami, dwa ka
wałki papieru zapisane cyframi, kilka listów 
(pomiędzy temi jeden z podpisem „Dubrawin" 
(zdaje się, że ten sam, którego następnie w Pe
tersburga powieszono) i proszek szarego koloru.

U nazywająoego się Wiszniakowem znaleziono 
metrykę chrztu wydaną r. 1876 na mię Wisznia- 
kowa wydaną od jekatoryuosławskiego żonsystorza 
duchownego, świadectwo wydane 7. kwietnia lo78 
od policji rostowskiej dymisjonowanemu kanceliście 
tego nazwiska, jako porządnego zachowania czło
wiekowi; dalej świadectwo notarjusza z Rostowa z r. 
1870, iz kancelista Wiszniaków spełniał sumiennie 
obowiązki swoje, receptę dr. Ostrograńzkiego z 8. 
listopada 1878, pulares z 52 rubL i trzy pisma; 
jedno zaczynające się od słów: „odpowiedź na iwa 
pi3ma nieznanych mi autorów" drugie od słów: 
„Otrzymałem twój list", a trzecie tą samą ręką 
oaslóW: „Co za djabelskość". Zrewidowanych zam
knięto. Wieczorem zaś tego dnia pomocnik prysta- 
wa starokijowskiego ncząstau Lewicki wybrał się 
na rewizję pomieszkania Bojkowa w domu Ka
czyńskiego na nlicy Włodzimirskiej. i gdy był 
zajęty tą czynnością, obstawiwszy kamienicę poli
cjantami, podeszła do bramy kobieta. która wedłng 
wywiadów policyjnych żyła z Bojkowem razem. 
Stojący n bramy nadziratiel Jakowlew, schwycił 
ją i przyprowadził do pomieszkania, rdzie Lewicki 
sprawdziwszy jej osobę, kazał Jakowlewowi odpro
wadzić ją do cyrkułu. Wtem kobieta ta dobyła 
ze sukni rewolwer i mierząc do Lewickiego, dwa 
razy pocisnęła za kurek, lecz dc strzału nie przy
szło, albowiem rewolwer miał za słabą sprężynę. 
Jakowlew i podoficer żandarmski Didowich wyr
wali jej rewolwer z ręki i połaszczyli. UprÓcz 
pularesu z kwotą 67 rb. nie znaleziono przy 
niej nic.

W śledztwie zeznał Osiński, że jest geome
tra i nazywa się Stefai Iwanowicz Bojkow. Pier
wotnie me miał zamiaru zabijać Sudiejkina, po
mysł ten przyszedł mu dopiero w kancelarji, i 
dlatego dobywał rewolweru, lecz nie zdołał u- 
czynić zadość chąą, gdyż mu przeszkodzili Za
bić żandarma ishciał we własnej obronie i dla
tego, iż ż a n d a r  ■_ j e s t  o r g a n e m  III. od- 
d z i a ł u  k a n c e l a r j i  c a r s k i e j .  Zresztą 
nie chciał zeznać niczego. Obżałowany nazywa
jący się Wyszniakowem, zeznał tylko tyle, że go 
nazywają Aleksander Michajłow Wyszniakow, i 
deklarow&l do protokołu, iż niechce dawać ża
dnych objaśnień w procesie swoim. Obzałowana 
zas nazywająca się Bojkową kazała zapisać, iż 
się nazywa Zofią Nikołajewną Bo1 rojwą, o swu- 
jem pochodzeniu, zatrudnieniu, wj kształceniu 
uni latach i wyznaniu nie chce podać żadnych 
szczegółów. Do chwili aresztowania żyła w do
mu Kaczyńskiego. Do pry stawa odbywającego 
rewizję chciała strzelić i zabić dlatego, ponieważ 
w jego urzędowaniu upatrywała gwałt, któremu 
niechciała poddawać się bez obrony i ochrony

własnej, a także z zasady, n a k a z u j ą c e j  
z e ms t ę  o d d z i a ł o w i  III. k a n c e l a r j i  
c a r s k i e j .  Gdzie i kiedy nabyła rewolwer, te
go nie wskaże, nosiła go jednak przy sobie „dla 
obrony od przemocy administratywnej." Zresztą 
nic więcej nie powie.

Z zeznań świadków w śledztwie, wynika: 
W chwili gdy Bojkow starał się wydobyć rewol
wer z futerału, a kapitan Sudiejkin uchwycił go 
za rękę, Bojkow drwiąc sobie z żandarmów i po
licjantów wołał: w s z y t k o  j e d n o  — w n e t  
j a w n i e  wa s  w s z y s t k i c h  b ę d ą  s t r z e 
l ać  na ul i c y" .  Taką wersję podaje Sudiej
kin, zaś prystaft Puzynowski obecny przy tej 
scenie, i ukąszony nawet w rękę przez Bojkowa- 
Osińskiego, zeznał, że na słowa Sudiejkina' 
„wy majster — strzelać zpoza węgła", Bojków 
odrzekł szybko: „Nie — my was będziem tłuc i 
zabijać jawnie." Zeznania te potwierdzili brand- 
majster kijowskiej pożarnej komendy Pilipenko, 
koleżski registrator Kaczyński, nadziratel Bu- 
jalaki tudzież policjanci Aleksy Olejników, Sa
muel, Perelid, Onuf-y Mołczanow, Eueeni Bon- 
aarew i Iwan Łeduszkin. Co do rewizj: zaś w 
pomieszkaniu Bojkowa, to pomocnik prystawa 
Lewicki zaszedłszy tam dobrał sobie niby na 
świadków administratora doinu Bargiewicza, stró
ża domu Kucharczuka, pewnego subjekta od kup
ca Futenholza i dymisiononanego szeregowca 
Lemberga.

Podczas rewizji książki i pisma składał na 
stół, gdy wtem przyprowadzono jakąś kobietę 
bardzo przyzwoicie ubraną, która zwracając się 
do niego, zapytała: co on tu robi ? i wymierzyła 
rewolwer do piersi jego. świadek Józef Bar- 
giewicz, kupiec 2 gfldji zeznał: B. 1. lub 2. 
lutego b. r. wszedł do handlu mego młody czło
wiek w uniformowej czapce z kokardą, i oświad
czył, że chce nająć pomieszkanie w domu Ka
szyńskiego, jeno prosi o opuszczenie czynszu. 
Odpowiedziałem mc, że czynsz nie ja ustana
wiam, ale sam gospodarz. Zgodził się tedy i za
płaciwszy 15 rs. za miesiąc, nadmienił, że się 
sprowadź' z żoną. Nazajutrz sprowadził się i 
okazał od spiawnika nowozybkowskiego pasz
port, który posłany do rewiru tam zaciągnięto i 
natychmiast zwrócono. Czy kto bywał u Boj
kowa, tego nie wiem. Stróż kamienicy zeznał, 
że po sprowadzeniu się dwóch tylko ludzi dwa 
razy było u Bojkowa: jeden brunet z mułemi 
wąsikami i bez brody, drugi z ciemno ryżemi 
włosami i brodą. Zebrań żadnych nie bywało. 
Bojków wychodzxl z domu o godz. 10. z rana a 
wracał około 5. po południu. Pieniędzy n niego 
nie widać było braku.

Zdaniem ekspertów rewolwer odebrany Le- 
szeriiowej jest systemu „Montechristo" 5cio 
strzałowy, fabryki Smitha i Wessona — był na- 
oity cały i na jednym patronie są dwa ślady 
od uderzenia karkiem, jedno słabsze drugie sil
niejsze. Rewolwer był kupiony widocznie bez 
próby. Rewolweru Osińskiego nie pokazywano 
ekspertom.

Przy rewizji w pomieszkaniu jego znalezio
no paszport wzmiankowany z datą 15. stycznia 
1879, wypis z metryki ślubnej, wydany d. 4. 
In togo 1879 z borysoglebskiej ceikwi dla koleż- 
skiego registratora Arkadjusza Slepcowa i córki 
gubernialnego sekretarza Zofii Baryłowiczównej; 
dalej znaleziono kindżał w skórzanym pokrow
cu, drewniany futerał z narzędziami do rozbiór
ki rewolweru, (a to zdaniem rzeczoznawców, 
między którymi odgrywa rolę pieczetarz Ja dzik, 
ślusarz Gąsiorowski i stolarz Iwanicki;) znale
ziono także d rie  blaszane paszki z poduszkami, 
dwie fiaszeczki z niebieską farbą (do stampili) 
i szczoteczkę służącą do rozcierania farby na 
poduszce pieczęciowej; dwie partje nabojów re
wolwerowych w niewielkiej ilość.

W niewielkim kufra a przechowane były 
książki i broszury, w języko moskiewskim po
dejrzanej treści ogółem sztuk 81, niektóre bro
szury w znaczniejszej liczbie egzemplarzy p. n. 
„Żywo pogrzebani*, „Rzecz Piotra Aleksiewa", 
„Odezwa do powszechności z powodu rozruchów 
studenckich;" geogranczne karty gubernii Ki
jowskiej, Podolskiej i Chersońskiej, plau Odessy, 
illustrowany katalog broni palnej; rękopis pod 
tytułem „Sprawa ruchu wiościan chebrynskich 
w r. 1875 z powodu zaprowadzenia aktów lu
stracyjnych" na 64 stronnica ch zakończony osno
wą wyroku Izby kijowskiej z czerwca r. 1877, 
do którego i'uCzynione są uwagi autora; drugi 
rękopis pod tytułem: „Sprawa cz°hryńska — 
stowarzyszenie włościan —  tajna drużyna —  
możność rewolucyjno-ludowej organizacji" na 44 
stronicach zawierająca szczegółowy raport od 
zbrodniarza stanu Stefanowiczu (o którego pro
cesie podaliśmy przed kilku dniam: bliższą wia
domość, ale który na tyle był szczęśliwym, że 
wraz z Dejczem i Bochanowskim uciekł z wię
zienia kijowskiego). Dmgi egzemplarz tego rę
kopisu rozpoczęty na papierze listowym podo
bnie jak i poprzednio wspomniany rękopis. Nad
to zabrała policja trzy listy; jeden z daty 18. 
stycznia 1879 (Chersoń) zaczyna się od słów : 
„Miła droga moja Sonia I" —  drugi zaczyna się 
słowami: „Drogi mój bracie Yialerjanie i siostro 
Maszo 1 a kończy osnową szyfrowaną.

Trzeci list według domysłu policji nadszedł 
z Czernichowskiej gubernii, adresowany do Le- 
szernuwej. inny rękopis pod tytułem „Odezwa 
do młodzieżj nazywającej się socjalistami" ob
winia moskiewskie społeczeństwo o indyferen- 
tyzm co do nadużyć rządowych. Znaleziono tak
że urywek jakiegoś rękopisu, w którym autor 
robi zarzut propagandzistom moskiewskim, iż w 
swojej czynności pomijają sioła, a głównie pil
nują +ylko miast, prócz tego urywek z tłuma
czenia francuzkiego artykułu pod napisem „Ton 
naszej prasy", i trzeci urywek z niewiadomego 
wydania z podpisem br X., nareszcie bezpłatny 
bilbt do przejazdu koleją Łozowo-Sebastopolską, 
wydany na .mię dwóch sióstr p. Szadbeja. W 
sz-ilannym słoiku znajdowały się trzy laseczki ja 
kiegoś białego preparatu. (D. n.)

iimit im  i mmi
Dnie 4. sirrpnia,

* f  Kazimierz Władysław W ó j c i c k i ,  o Hó 
resro ciężkiej słabości donosiliśmy, smar* d. 1. sier
pnia w Warzawie.

Wójcicki urodził się dnia 3. marca 1807 rokn 
w Warszawie. Syn przybocznego lekarza Stanisła
wa Augusta, chowany był początkowo w dom* ro
dzicielskim, później oddany dc kolegium pjjarskiego 
ukończywszy je, wstąpił do instytutu politechni
cznego, uczęszczane równocześnie na kuma prawa 
i literatur} w ówczesnym uniwersytecie.

Zagrzany słowy Brodzińskiego i przykładem 
ChodaKowskiego, Wójcicki rzneił się z całym mło
dzieńczym zapałem do odbywania pamiątek histo
rycznych i zgłębiania literatury Indowej. Pielgrzy
mując po kraju, zbierał obfite materjały i jnż w 
dwudziestym rokn żywota wystąpił z dziełem: „O 
zwyczajach i obyczajach w Polsce". W  r. 1828 wstę
puje do Dzień. Wurgz. Grdyńct, w rok później 
zaś paszcza się w wielką podrói po księstw!.- Po 
znańskien Szlązkn Panonii, Cteonaoh, Morawil,

Węgrzech, Serbii, Kroacji, Wołoszczyznle i wy
brzeżu bałtyckiem. Przebiegł też Wójcicki całą Ga
licję, zatrzymując się dłużej we wschodniej jej czę
ści, nad Prutem, w majątku rodziny Dominika Ma- 
gnuszewskiego, z którym zmarłego przyjaźń i po
krewieństwa później łączyły węzły... Znamienite o- 
woce tej podróży mieszczą się w „Gawęuach i o- 
brazach", w „Zarysach domowych" i innyca jeszcze 
pomniejszych pracach. Poślubiwszy Annę Magno- 
szewską, zamieszkał Wójcick.1 we Lwowie, zkąd po 
dwuletnim pobycie w r. 1835 wyruszył do Króle
stwa i tu na Podlasiu do r. 1842 gospodarką się 
zajmował

W r. 1845 osiadłszy w Warszawie, mianowa
ny został głównym archiwistą i bibliotekarzem 
senatn, a zarazem dyrektorem drukarni rządowej 
przy komisji sprawiedliwości, który to nrząd do re 
ku 1860 piastował. Wybrany w tym czasie preze
sem komitetu właścicieli listów zastawnych przy 
dyrekcji głównej Towarzystwa kredytowego, peł
nił obowiązki te aż do Łgonu. Wójcicki był jednym 
z założycieli biblioteki warszawskiej, a od r, 1850 
bez przerwy głównym pisma tego reduktorem. W ój
cicki dalej był współpracownikiem Tygodnika Ulu- 
et-owcmegoi Kłosów i „Encykiopedji nowrzechnej". 
Piórem swem zasilał wszystkie prawie pisma pol- 
skib, wydawnictwa zbiorowe. Z trzydziestu wyda
nych oddzielnie Drac Wójcickiego ua największą 
uwagę zasiugują i trwałe imię autorowi w litera
turze naszej jednają: „Pieśni ojczyste", „Pieśoi lu
du", „Klechdy", —  „Teatr sTarożytny w Polsce", 
„Obrazy starodawne", „Cmentarz powązkowski", 
rHistorja literatury polskiej", wreszcie dzieło lat 
ostatnich „Wai szawa, jej życie umysłowe 1 ruch 
literacki w ciągu lat trzydzieste". Wójcicki do o- 
statniej prawie chwili pióra z drżącej już nie wy
puszczał dłoni. Lipcowy poszyt „Biblioteki warszaw
skiej" mieści jerzcze jego artykuł, w tym też cza
sie wydał „Literaturę pilską dla młodzieży"...

* Dzisiaj po raz pierwszy w teatrze ^Miłość z 
przeszkodami", wesoła komeai? w 1 akcie M D. 
Chamskiego, której" już sama obsada ról rokuje po
wodzenie.

We środę przedstawioną będzie komedja w 5 
aktaci z franc. p. n. „Testament ubogiej kobiety", 
której główni role przedstawią panie : Aszpergero- 
wa, Woleńssa, Kwiecińska — oraz panowie: Kwie
ciński, Zboiński, Woleński, Podwyszyrnki i iuui.

D. i.2. b. m. po raz pierwszy przedstawione 
będą dwie oryginaiae komedje M. A. Dejskiego 
„Miodowe miesiące" i „Upiór".

* P. Ładnowskl wystąpił ouegdaJ na scenie war
szawskiej w roli Romoa. Kivtyka przyznaje mu i 
w tej roli te same co w innych zalety 1 notuje, że 
na polskiej scenie w Romen nie znajdzie pan Ł. 
współzawodnika. Około 12. b. m. tragik lwowski 
wystąpi tam w roli Leara.

* Brak nstawy budowniczej głównym jest po
wodem nieuregulowania 1 w ślad zatem idącego 
niepostępowania w upiększaniu u a sta naszego, a 
mimo tego i choć inne miasta jnż oć dawna cieszą 
się podobną ustawą, u nas takowa jakoś nie może 
przyjść do si utku. Gdy pierwszy projekt takiej 
ustawy z powodów przeważnie stylistycznych nie 
otrzymał sankcji, należało natychmiast aa najbliż
szej kadencji sejmowej przedłożyć nowy projekt. 
Tymczasem minęła jedna kadencja sejmowa i druga 
jnż się zbliża a nic nie słychać, aby myślano o 
przedłożeniu przerobionego projekta. Tak samo nie 
może doczekać się miasto nasze ustawy o zniesieniu 
propinacji, a któr» byłaby dla nas także bardńo 
pożą daną. Widoeznie że o przeprowadzenie ważniej
szych gminnych spraw nikt się nie troszczy choć i 
w drobniejszych nie wiuać należytego dozoru, bo 
widzhny jak zwożą kamkoulo na jedno miejscó, aby 
je potem nrzewozić nr inną ulicę i tak dalej a bru
kowanie rynka — obawiamy się tego bardzo — 
poutJ znacznie przekroczy przyzwolony kredyt. Na
tomiast w handln i przemyśle taka okropna sta
gnacja, jakkiej nikt nigdy nie zapamiętał a setki 
z pracy rąk żyjących ginie niemal z głodu z bra
ku zatrudnienia, sklepy próżninteńkie a w war
sztatach najstraszniejsze czasj ogórkowe.

* Nr rekwizycję trybunału cieszyńsLiego został 
Rewakowicz Henryk w sobotę po południu awię 
zionj

* W przyszłą niedzielę i. 10. b. m. jako w 10- 
letnią rocznicę koper Unii, urządza Towarzystwo 
ochotn. straży ogniowej zabawę pnbliczną z pro
gramem jak wszystkie festyny strażackie, obfitym, 
wesołym i urozmaiconym. Loterja fantowa będzie 
uposażoną w różnorodny inwentarz żywy.

* Miuisier spraw wewnętrznych powołał c. k. 
starostę Antoniego Jaxę Chamca z Zaleszczyk (nie
dawno wybranego tamże do Rady państwa) do sła- 
żby przy ministerstwie.

* Dziennik polski doniósł, że na strzelnicy woj
skowej w Samburze, nie bardzo dobrze obwarowa
nej, niejaki Seinwel Fnon. wyszedłszy na pole ze 
swym synem Marknsem dla zebrania żyta, został 
kulą trafiony tal nieszczęśliwie, że zginał na miej
sca. De. pól. doduje, że nie jest to pierwszy jnż 
wypadek, gdyż już dawniej postrzelono kilkoro ln- 
dzi, a przed 2 laty zabito parobka z Zawidówki i 
że jnż wniesiono kilka przeciw takiemu postępowa
niu skarg . . . które jednaL jak dotąd nie zostały 
nwzględnionemi, Sobotni nnmur Dz. poi. został z 
powodn korespondencji w tej sprawie skonfiskowany.

* Bjabeł krakoT ski bardzo trafnie skreślił ar
tykuły Czasu, wskazujące delegacji politykę, jakiej 
się w przyszłej Radzie państwa trzymać ma. Przed
stawił Czi8, jako Mojżesza Krakowskiego z lisim 
ogonem i trzymającego tablice z następnjącemi dzie
sięcioma przykazaniami, które głosi dla trzody n 
dołn zgromadzonych głów baranich

„Ja jestem przewodnik twój, który cię wy
wiódł z ziemi warchołów i ziemi kołtDnów a wio
dę cię do ziemi obiecanej. Nie wiem jeszcze z ja
kim rządem będziesz miała do czynienia delegacjo, 
więc słuchcj mnie.

I. Śledź biegu (z) wypadków.
II. Bądź gotową »le się nie wysuwaj naprzód.
III. Korzystaj z okoliczności ale przedewszyst- 

kiem nie narażaj swych własnych interesów.
TV. Nie stawiaj ściśle określonego programu.
V. Nie wiąż się ińanowczo z nikim bo będziesz 

rozstrzygała w Radzie państwa.
VI. Zetknij się z przywódzcaml Czechów jak 

1 przez kogc to mniejsza.
VII. Nie zobowiązuj się do niczego.
VIII. Pamiętaj że ani Niemcy ani Węgry nic 

ns tem zetknięciu stracić nie mogą.
IX. Dla dobra roli którą masz odegrać przy

puść do władzy twej trochę żywiołu polskiego.
X. Gotuj się gorliwie do przyszłej kawpannii 

ale wejdź w szranki pod aawną znaną barwą ze 
spuszczoną przyłbicą i wolnemi rękami*1

(Nr. 166 Ckww.)
* Eustachy baron Horoch, właściciel dóbr, Chwa- 

łowice w powiecie ta-nobrzegskim, były oficei wojsk 
polskich z r. 1831, zmarł dnia 31. lipct r. b. w 
Chwało wicach, w 77 rokn życlt.

— Zn Strzyżowa (Nie do uwierzenia a jedrak 
prawdziwe!) R} radnym miasta, za nadać jako ta
ki w Radzie gminnej Inb należeć do straży ognio
wej ochotniczej jest uchybieniem godności urzędni
ka państwowego. Czemuś podobnemu wiary dać tru
dno, jednak taką zasadę wypowiedziało prezydjnm 
sąd. obwodowego w Rzeszowie wedłng pisnu, swe

go z dnia 29. lipca 1879 liczba 1470 pizyczem 
wezwało urzędników dotyczących o złożenie tych 
godności. Ponieważ wypowiedzenie takiego zdania 
jest poniżeniem urzędów i właaz autonomicznych 
i nieobliczone szkody tak włedzom tym i urzędom 
jako też i miastom, uchyleniem się ludzi inteligen
tnych od współdziałania w Radach gminnych spo
wodować może. przeto z wiadomością te dzielimy 
się z szerszą publicznością-, jak niemniej z władza
mi wyższemi bez wiedzy któryct zapewne podobne 
reskrypta wychodzą; omówienie szkodliwości tako
wych zostawiamy fachowym osobom

Z Iwonicz? Ze wszystkicl prawie zdro
jowisk galicyjskich nadsyłają korespondencje do 
dzienników, nie wyczytałem jednak w tym rokn ża
dnej z Iwonicza, a przecież Iwonicz zajmnje po 
Szczawnicy i Krynicy hezsprzeczoif pierwsze miej
sce. Z tej przyczyny posyłam kilka siów zastępu- 
ląc przebywających na kuracji w Iwoniczu. W  bie
lącym rokn Iwonicz jest tak przepełniony jak da
wno nie pamiętają, wszystKie pomieszkania są za
jęte, osoby odjeżdżające dostają Zaraz następców, 
a wieln i parę dni na pomieszkanie czekać musi 
i żeby nie ełota, która może w ketlinie iwonickiej 
jeszcze jest dotkliwszą niż gdzie indziej, pobyt dla 
gości byłby wcale przyjemnym.

Na dniu 27. lipca odbyła się loterja fantowe nr 
korzyść domu dla biednych i wielki bal; obydwie za
bawy bardzo doorze się uaaty, przez okoliczną Pu
bliczność licznie odwiedzone byiy i dość znaczny 
fandnsz na ten cel dobroczynny przyniosły. Iwoniez 
znacznie się powiększa, w tym rokn znów dnży 
gmach murowany stanął, z mieszkaniami dia ką 
piących się i hotel murowany dla chwilowo przy 
bywających i zamiejscowych. Przyznać trzebi., ae 
właściciel nie szczędzi kosztów i e *aral, by Iwo
nicz npięt sryć i ulepszyć

W  bieżącym sezonie jest dobre muzyka, a to 
„Harmonia" stanisławowska, dwie restauracje, kil
ka sklepów, cukiernia, pozwalają na wszelkie wy
gody. Jednakże jak wszędzie n nas, tak i w Iwo
niczu są różne niedogodności. Najpierw droga z 
szosy do Zakładu wynosząca blisko 6 kilometrów 
jest tak okropni., nierówna i rozbitą, że nie tylko 
resory połamać można, ale nawet chorzy i zdro
wiem przyjazd swój okupić mogą. Draga niedogu 
dność jest nowo postawiony hotel. Snodzlewaliśmy 
się, że gdy stanie na miejsen da wnej drewnianej 
karczmy, piękny murowany budynek, będzie to do
godnością dla przyjeżdżających, nie mającycn mie
szkania i dia okolicznych obywateli przyjeżdżają
cych na dzień inb pa-ę Tymczasem zarząd oudał 
ten hotel żydom, i hotel sta. się La*ezmq murowa
ną, oddaną na pastwę izraelitom, tj. nieporządków 
1 brudów, tak iż oprócz żydów nikt tam zajechać 
nie może, pozwalam sobie tedy zwrócić nwagę za
rządu na tę okoliczność. Zamykając korospwndencię 
wyrażam nadzieję, że sie znajdzie jaD korespon
dent miejscowy, Który Dlizej opisze Iwoniez w in
teresie Zakładu i gości.

—  P od w ołoczy sk a  1. sierpnia. PoapLsany w 
miosiąci czerwcn b. r. 1. 22 oanlósł się odezwą do 
wszystkich szan. Rad powiatowych w Galięli na 
ręce panów marszałków tychże rad, aby raczyli 
swoim współudziałem i wpiywem, zarządzić skład
ki dobrowolne w swoim powiecie, do osięrnlenia 
naszego szczytnego dzieła wybnaowania kościoła i 
szkoły w Podwołoczyskach, nie mogąc dla nadzwy
czajnych wydatKów w poaróżj wyczerpać mogą
cych i tak skromne fandnsze, osoolście udać się do 
wszystkich miejscowości, na mocy Wys, upoważnie
nia c. L. prezydjnm namiestnictwa. I odnośnie do 
tej odezwy wydział szan. rady powiatowej w Chrza
nowie pod przewodnictwem JWpana nrabiego Gta.-----
nisława Ostrowskiego, nadesłać nam raczył 25 zł.
na cel wyżej wyrażony, za który to dar panu mar
szałkowi i wszystkim w tej Bkładce ndział mają
cym serdeczne dzięki skłauamy Oby za przykładem 
taż wzniosłym i inne Bzan. Rady powiatowe idąc, 
nam pomoc najłaskawiej do osiągnienia ogólnego ce
la ndzielić raczyły.

Od komltetn bndowy kościoła i izzoły 
w PodwołoczysKach.

Ks. Anton: SzersznO- 
pleb. i przewodn. kmitetu ondowy.

—  Stanisławów. Dnja 20. lipca b. r. odbyło 
się ta walne zgromadzenie Towarzystwa straży o- 
chotnlczej ogniowej pod przewodnictwem burmistrza 
dr. Ignacego Kamińskiego. Obecnych członków czyn
nych 66 i dwóch członków honorowych. Pan na
czelnik Władysław Ifiihln odczytał sprawozdanie ra 
dy zawiadowczej ochotuicz j  straży ogniowej o ru- 
cnn Towarzystwa za czas od 20. sierpnia 1878 do 
13. lipca 1879, później odczytał wykaz członków 
czynnycn kategoryczni > ułożony wedłng odbytyer 
ćwiczeń w gimnastyce i w sztnee pompierskiej. 
Odczytanie członków nastąpiło imiennie podług sto 
pnić. pilności w uczęszczaniu na ćwiczeniu, nastę
pnie odczytał pan sekretarz Lesiewicz protokół z
0 itauniego walnego zgromadzenia, który został przez 
walne zgromadzenie przyjęty z wyjątkiem, że 
pan naczelnik Uithln cofnął swoje zLstrzeżenie w 
pomiemonym protokole zawarte, że wybór jego na 
naczelnika tylko na rok jeden był postawiony, gdy 
statut na dwa lat obowiązuje. Pomienioną zmianę 
w protokole co do wyboru na dwa latu —  przy 
jęło walne zgromadzenie bez najmniejszej dysknij

Komendant Henryk llofmar interpeluje sekrt 
tarza, że członkowie honorowi, którzy się jednora
zowym datkiem przyczynili, nie są uwiadomieni o 
dzisiejszem walnem zgromadzeniu, na co sekretarz 
Towarzystwa odpowiada, że są jnż uwiadomieni.

Na wniosek przewodniczącego dr. Ignacego 
Kamińskiego walne zgromadzenie zatwierdza ra
chunki rady zawiadowczej za rok 1877/78 i ndzie- 
la absolntorjnm. dalej na wniosek przewodniczące
go wybiera komisję do sprawdzenia rachunków za 
czas od 20. sierpnia 1878 do 13. lipca 1879 i u- 
prasza członków honorowych p Piotra Sedelmaye a
1 Adolfa Beila do ich sprawdzenia.

Preliminarz na rok 1879/80 nłożony nu pręd- 
ce na pesiedzeniu przez p. naczeluika Ufihlna zo
stał odczytanj. Przy rubryce „Wydatki nr umai- 
darowanie" zabrał p. Henryl Hofman, komendant 
głos i przndstawia, że kwota 3^0 zł. na nmnndn- Ą  
rowanir jest za małą i podaje alternatywę, że le
piej byłoby albo wykreślić znpełnie z egnlamlm 
jawiahle się straży przy nroczystościacL albo kor
pus st-aży ochotniczej nmnndnrować odpowiednio 1 
nie narażać nu krytynę publiczności z powoda ró
żności w nmniidnrowaain pojedyńczych członków 
Towaizystwa. Ne to zabiera głos pan na izelnik 
V iiuiu i odpowiada, że s'raz ogniowa jest ochotni
czą strażą zatem każdemu członkowi dowoli jest 
zostawione jak ma *ię nmnrdnrować; u aa tym 
przedmiotem zamknął przewodniczący dysknąją i 
uchwalono na nmnndnrowanie przyjąć rubrykę 
300 złr.

Dalej przy rubryce na „rekwizyta ogniowe" 
i sprawienie przyrządów, wnosi p. Hen-yk Hofman 
również podwyższenie. Po przemówienia naczeiniku 
p. Mfihiua wniosek p. Henryka Hofmana upt dl, Na 
tem zamknął przewodniczący dr. Ignacy Kauińiki 
posiedzenie i opnścił salę w towarzystwie członka 
honorowego dr. Zygmnn a Mroczkowskiego.

Ze sprawozdania rady zrwiadow :zej dowie
dzieliśmy się że Jgkoftcem miesiąca lipca 1878 by
ło 73 członków fionorowych od 17 siernnir 1878 
do lipca 1879 ubyło przez zgon 4, wystąpił 1; 
r* ;em 5, puzostało zatem óbecnlii 68. Czynnych 
członków z koncern czerwca 1879 65. nmarł< 9* 
wstąpiło nowycu 4, więc jest obecnie 67.



Faktyczny dochód Towarzystwa za czai od 
20. alerpnla 1878 do 13. lipca 1879 wykauał kwo
tę 864 zł. 74 ct., taA wydatki 835 zł. 96 ct. war
tość inwentarza 3502 zł. 78 ct., cały majątek To
warzystwa wynosi 5222 zł. 91 ct.

Następnie pod przewodnictwem naczelnika 
Mfihlna przystąpiono do wyborów starszyzny całe
go korjrrusu straży ochotniczej ogniowej, i wybra
no komendantem I. oddziała (gimnastyków) pana 
Henryka Hofmana zastępcą komendanta I. oddzia 
łs pana Artyohoskiego, do rady ziwiadowczej p. 
Neistra i p. Kwadnieskiego; D oddział (ratują
cy ludzi i mienie z pożaru) komendantem p. Pa- 
pierkoskiego, zastępcą p. Góreckiego, do rady za- 
wriadowczej p. Gurowricza i p. Góreckiego; III. od
dział (obsługa przy sikawkach i dostarczenie wo
dy) komendantem p- Józefa Tokarskiego, zastępcą 
p. Ferdynanda Heina, do rady zawiadowczej p. Le
siewicza i p. Trinczeraj IV. oddział (bezpieczeń
stwa) komendantem p. Stanisława Maksymowicza, 
zastępcą p. Franciszka Winklera, do rady zawia
dowczej byłego komendanta IV. oddziałn p Juliana 
Dejczakotkier i p. Henrychowakiego.

— O Ż y d ów , 3. rierpoia. Zawezwani przez 
wieln współobywateli a wyborców z kurji większych 
posialłożci, zapraszamy wszystkich interesowanych 
na zjazd przedwyborczy do Złoczowa w dzień i 1. 
sierpnia b. r. o godzinie 4. po połndnin, celem na
radzenia się nad kandydatami na posła do Rady 
państwa.

Karol Kubacki
Wincenty Onmńskt.

—  Lipsk 1. sierpnia. (Sprawozdanie ze stanu 
i czynności „Towarzystwa bratniej pomocy Polaków 
w Lipsku" za półrocze letnie 1879 r.) W nbiegłem 
półrocza liczyło Towarzystwo 36 członków, z tych
27 zamiejscowych, 9 miejscowych. W skład zarzą
du wchodzili pp. Władysław Smulkowski jako pre
zes, Mikołaj Krasnosielski jak > sekretarz. Towa
rzystwo odbyło w ubiegłem półroczn 2 walne ze
brania i 2 io.jedzenia zarządu.

S t a n  kas y .  Dochód. Remanent z przeszłego 
półrocza 143*02. Zwrot wypożyczonych stypendja- 
towi pieniędzy 33. Składki członków 48. Ogółem 
224*02. EozohóćL Pożyczka bezprocentowa ndzielona 
styneadjatowi 150. Koszta binrowe 2 20. Ogółem 
152 20. — Zestawienie: Dochód 224 02. Rozchód 
152*20. Remanent na przyszłe półrocze 71.82. Ma 
jątek Towarzystwa wynosi : W gotówce 71.82. U 
stypendjatów 1538. W zaległych składkach 1155. 
W  rewersach 52.50. Ogółem 2817-32.

W  Smuticmoski, M. Kraanusielaki,
przewodniczący. sekretarz.

—  K arlsbad 29. lipca. Dziś zrana odbyło się 
w tutejszym kościele parafialnym nabożeństwo ża
łobne za duszę i. p. Adama Mickiewicza przy na
der licznym współudziału Psiaków bawiących tn 
na kuracji. Rozrzewniającen było spoglądać na na
szych braci ze wszystkich zaborów, którzy w uro
czystym i nabożnym nastroju ducha mogli chociaż 
na uhcej ziemi westchnąć wspólnie o spokój popio
łów dla jednego z największych świeczników naro 
du i o polepszenie naszemu narodowi lepszej doli. 
Mszę celebrował jeden z tutejszych księży parafial
nych, a muzyka kościelna wykonała piękne Keguiem. 
Widzieliśmy w kościele i kilku obywateli lwow
skich z prezydentem p. Jasińskim, który tu od kil
ka dni bawi, jakoteź wiele osób narodowości ob- 
cyoh. Był tzkae na nabożeństwie znany przyjaciel 
Poloków czcigudny ks. prałat Sztulc.

Nabożeństwo to odbywa się w tym czasie co 
roku jako w rocznicę pobytu Mickiewicza w Karls
badzie.

— P a ry t, 2» lipo*. W przeciągu przeszłego 
foku wyszło w Paryżu dzieło przynoszące prawdzi
wy zaszczyt literaturze naszej naukowej. Chcemy 
mówić o „Anatomii porównawczej zwojów mózgo
wych* przez C. Chudzińskiego (I tom in 4o 95 str.
28 fig. w tekście i 9 podwójnych tablic). Mózgi 
zwierząt ssących włąoznie z mózgami małplątek 
(prosimens) są w tern dziele po raz pierwszy w spo
sób metodyczny i dokładny badane. Większa część 
tego stndjum polega na osobistych spostrzeżeniach. 
Autor będący od lat wielu preparatorem w labora
torium antropologii, sam wykonał z godną podzi
wiania starań-ością prawie wszystkie mózgowe i 
mlędzyczaazkwwe (intracranienr) preparatu (więcej 
niż 500) stanowiące w mnzeum towarzystwa an- 
tropdegiczaego najobszerniejszy i najzupełniejszy 
ubiór, jaki istnieje. Nikt też nie był więcej jak p. 
Chudziński uzdolniony dr napisauia takiego dzieła.

Jedna u najuczeńszycb mistrzów w tej nauce, 
protbsor Broea, dyrbktor laboratorjum, nieraz pn- 
bilami4) hołd składał poświęceniu i biegłości rodaka 
naszego, a w sprawozdaniu dziesię. ioletuiem do mi
nistra oświaty publicznej, wymieniając prace, wyko
nana pod swoim kierunkiem, a mianowicie przez p. 
Chudzińskiego, mówi co na. tęp oj e : „Jeżeli można 
było, pomimo nadzwyczsjnych różnic zewnętrznych, 
edssukać ceek wspólnego wsLystkim b*ącym zwie
rzętom typu, to sawduęczamy to p. Chudzińskiemu, 
który u niezmordowaną wytrwałośoią i godną po 
dziwitaia biegłością wziął się do tej rzeczy.

F. Chudziński ma zamia** ogłosić wkrótce dru
gi toną, który mózgowi antropoidów i człowieka 
poświęcony — umuDełni jegr dzieło.

— Rnnknra Cesarzowa niemiecka wyzna
czyła 2.000 marek na nagrodę za najlepszą roz
prawę o błonicy (diptheritis). Termin nadsyłania 
rozpraw, które mogą być pisane w językn fran- 
cnakim. niemieckim lab angielskim, wyznaczony 
został na dzień 15. grudnia 1880 r. Adres: prof. 
LangCnbeck, Berlin, Rooustrasse Nr. 3.

—  Telegra* podmorski, w tych dniach, 
pisze Ooioi. przybyła do Petersburga karawana z 
liną telegraficzną, przeznaczoną do zapnszczenia 
przez morze Kaspijskie pomiędzy Baka i Krasno- 
wodrkium. Karawana składała się z sześciu bark 
i trzooh parostatków holowników. Sama lina nło- 
śena jest nu pięcia barkach, a na szóstej mieszczą 
ai| niej przyrządy, kuchnia i jadalnia dla pro- 
WUdzący h karawanę, których wszystkich razem z 
wługą okrętową liczy cię do 35 Indzi Lina kas-

,p wyrobiona w fabryce „Idia Rnber Gutta- 
FuriAa and Tełegraph-Works Comp." w Londynie, 
dostawiona do Kronsztadu na paroBtatkn „Great 
Northern“  zbudowany specjalnie do układania pod
morskich lin telegraficznych. Budowa tegc statku 
po raa pierwszy przybyłego do zatoki Fińokiej, 
odąnaoza się tern, ż« po nad jego rnfą wznoszą się 
osobne przyrządy żelazne w rodzaju kół dla podno- 
szefiia i spuszczania liny telegraficznej, a wewnę
trzna przestrzeń okrętn jest napełniona przymoco- 
wauemi żel i ssmi  k idziami, słnżącemi do układa
nia w nich rrgularnemj kręgami liny. Kadzie te 
po ułoienin w nich liny napełniają się wodą. Na po- 
kładiio jest urządzona osobna kąjuta dla odbywa- 
wania prób z liną i obserwacji podczas zapuszcza
nia jej do morza, Lina przeładowana została ze 
statki „Great Northern1* na przygotowane do tego 
płaskie łodzie, i przewieziona do Petersburga, a 
stamtąd będzie wyprawiona Newą, kanałem Ma- 
ryjskim i Wołgą do Birinczej Kosy (niedaleko 
Aatrnckanla). Ztamtąd będzie przeładowana na 
statek Towarzystwa „Kaus i s i Merkury1, i z uiego 
irspo im . się spuszczenie do morza Kaspiskiego. 
Długość liny wynosi 147 mil morskich, waga jej 
fiłłJDOO pudów, a wartość razem z dostawą i za
puszczeniem w morze 62.000 lontów szterliugów. 
Prifduiębiercą dostawy, przewózki i zapuszczenia

Jólt konsul duński w Petersburgu p. Pallisen,

który się utrzymał na licytacji ogłoszonej przez 
departament telegraficzny, odbytej roku zeszłego na 
wioanę.

— Projekt zmiany klimatu! Zimna i ka
tastrofy atmosferyczne panujące w tym roku w 
Europie zwróciły na siebie powszechną nwagę. 
Jedni widzą przyczynę w wybuchach Etny, inni 
w plamach na błońcu, inni nakoniec, a w ich licz
bie niejaki p. Malapaire, daleko głębszych i da
wniejszych wyszukuje powodów. Wydał on w tych 
dniach brosznrę p, t. „Wieczna wiosna", w której 
usiłuje nietylko odpowiedzieć na pytania co do kii- 
matu teraźniejszego Europy, ale zarazem kreśli 
środki, któremiby można przywrócić tej części 
świata dawny, ciepły klimat. Przyczynę stopnio
wego oziębiania się lądu Enropy p. Malapaire wi
dzi w zmianie kiernnkn prądów morskich, znanych 
pod nazwą prądn równikowego i golfowego. W o- 
wym złotym wieku, o przywróceniu którego marzy 
autor, oba te prądy zlewały się w jeden wielki 
prąd, który obmywał brzegi Enropy i Afryki, w 
skutek czego Anglia i Francja cieszyły się prze
pysznym klimatem. Od tej chwili jednakże dno 
morskie znacznie się podniosło, na przestrzeni od 
zatoki Meksykańsidej aż do Lizbony Podniesie
nie się dna morskiego utworzyło wyspy Przylądka 
Zielonego, Teneryfę i brzegi Portugalii, oraz zmie
niło kiernnek prądów morskich, w skutek czego 
zmienił się zarazem klimat Europ; zachodniej, róże 
przestały kwitnąć podczas zimy, a winogrona doj
rzewać na wiusnę.

Chcąc więc przywrócić Europie dawniejszy kli
mat, należy zwrócić cieple prądy w poprzednim 
kierunkn, a w tym celu, podłng autora, dostalecz 
nem będzie zbudować w pobliżn wysp Przylądka 
Zielonego tamę, któraby nie dozwalała prądowi gol
fowemu zwracać się kn środkowi oceann Atlantyc
kiego, ale skierowywała go ku morzu Bałtyokiemn ! 
Tama, podług rachunku antora, winna mieć sześć 
do siedmiu kilometrów długości; materjałn na nią 
dostarczą sąsiednie wyspy, w razie potrzeby na
wet można będzie zrzucić w morze górę Tene
ryfę... Po zwróceniu ciepłego prądu ku brzegom 
Europy, podług autora, temperatura podnieść się 
ma o 17 stopni wyżej od obecnej normy. Na tem 
jednak nie koniec, p. Malapaire proponuje równo
cześnie różne środki, które mogą regnlować deszcze 
i wiatry. Podług niego, przyczyną deszczów są 
kry lodowe, jarywające się od masy podbieguno
wych lodów, nuoszone przez wody aż do Newfund- 
landji, gdzie tając stopniowo, tworzą olbrzymią 
masę pary, pływąjącą ponad ziemią. Z tego wy
nika, że dla nniknienia ciągłych deszczów, dosta- 
tecznem będzie wysyłanie naprzeciw płynących lo
dowisk okrętów wielkich rozmiarów, w rodzaju np. 
Great Eastdm, które, nie zajmując się rozbijaniem 
lodowisk, chwytałyby je i odciągały do takiego 
stopnia szerokości geograficznej, w której proces 
tajenia mógłby się odbywać bez uszczerbku ciepłoty 
w Europie. Z drugiej znów strony, jeśliby w Eu
ropie dał się neznwać brak deszczu, to okręty zaj
mowały się przyciąganiem tychże lodowisk ku jij 
brzegom na mniej więcej znaczną odległość, odpo
wiednio do ilości potrzebnego deszczu. Tym spo
sobem w dziennikach mogłyby się nkazywać nastę
pujące ogłuszenia: „zawiadamia się Europę, że od 
dnia 15. kwietnia do 1. maja deszczu wcale nic 
będzie", albo „zawiadamia się Enropę, że deszcze 
będą padały od 1. do 6. maja"... Ozyz nie prawda, 
iż byłoby to... rozkoszne !...

—  Chlor nie jest pierwiastkiem* Prof. 
Wiktor Meyer w Zurychu zajmuje się od długiegu 
czasu ściąłem badaniem t. z. pierwiastków chemi- 
czuyoL, L.U>*.. it*i* się rozłożyć za pomocą ciepła. 
W ten sposób zbadał on jn i w sposób przez sie
bie wynaleziony tlen, azot, siarkę i rtęć wybtaWa- 
jąc je na temperatnrę wysoką, bo około 1570 sto
pni Celsjusza. Pod wpływem tego ciepła przecież 
żaden z tych pierwiastków rozłożyć się me dał. Co 
innego jednak pokazało się przy badania chloru, 
którego dwie molekuły rozpadły się na trzy pod 
wpływem ciepła. Czyli nowa molekuła jest tlenem, 
lab też czyli atom uważany dotąd za atom chlorn 
składa się z trzech rozmaitych atomów nieznanego 
dotąd pierwiastku dotąd trudno było zoadać. Po
dobne jednak doświadczenia czynione przez proi. 
Meyera z pokrewnym chlorowi jodem mniej więcej 
taki sam wydały reznltat. Dalsze badania pokażą, 
ile nunka może zyskać na tych eksperymentach,

—  Dr. Welt, młoda Wiedenka, która 
otrzymała dyplcm na nniwersytecie berneńskim, a 
zeszłego rokn za pozwoleniem ministerstwa uczę
szczała we Wiedniu na wykłady oftalmologiczne 
prof Manthnera, została obecnie zamianowana asy
stentką przy katedrze oknlistyki prof Pfliigera w 
Bernie.

—  Po mofikiewsku. Były policmajster odeski 
opowiada w „Mołwie" następnjący wypadek: „Przed 
dwoma laty, pułkownik policji Heinisch, zostający 
ped memi rozkazami przebrał 4 aresztantów za 
„policąjów" i poszedł z nimi w nocy do fabrykanta 
eygar Petrowa i kazał mi pokazać sobie wszystkie 
banknoty, jakie ma w domu, gdyż jest donos jako
by on fałszował pieniądze. Fabrykant zaklinał się 
na wszystko, że nie jest fałszerzem a w końcu pod 
groźbą więzienia położył na stół 2.000 rnbli, które 
Heinisch njjspokojuiej wsunął do kieszeni, wyszedł 
i podzielił się pieniędzmi z aresztantami. Na drngi 
dzień doniesiono mi o tem, oddałem sprawę sądowi 
który oskarżył Heinischa o rabunek. W kilka dni 
Jednak później Heinisch został wypnszczony i tylko 
„wypędzony* ze słnżby. Za mojem staraniem pro- 
knrator w kilka miesięcy wznowił wprawdzie oskar
żenie, ale Heinisch zniknął tymczasem.

— O wyprawie Przewalskiego donoszą 
Turkeat. Wied., że 13. maja b. r. wyprawa znaj
dowała się nad rzeką Bałagani. Pułkownik Prze- 
walski przebył 600 wiorst od Zajsann w kiernnkn 
ujścia rzeki Urunczy i dąży do Chami przez poła 
dniowy Ałtaj. Wszyscy członkowie wyprawy są w 
dobrem zdrowia.

— Z  Wilna donoszą, że ministerjnm oświece
nia postanowiło wyznaczyć fnndnsz za znpełne od
budowanie spalonego przed dwoma laty obserwa
torium astronomicznego w Wilnie. Ohserwatorjum ma 
być zaopatrzone we wszystkie narzędzia, odpowie
dnie do obecnych wymagań uaaki.

—  Przechrzczenie ulic w Paryżu, mocno 
irytuje konserwatystów francuzkich. Dla charakte
rystyki tych zmian, ze stanowiska repnblikańskiego 
słnsznych, ale z historycznego zupełnie nieusprawie
dliwionych, podąiemy ich tablicę porównawczą:

Dawna nazwa ® ,wa nazwa :
Avbuue de la Kelne Hortense, Aveuue Hoche.
Avenue Josóphine, Avenne Marceau.
Avenue du Rei de Rome, óvenue Klóber.
Rue 4u Dauphin, Hic R Ja Conveution.
Rue Salnt-Arnauld, Rue Lincoln.
Qnai Napoleon, Qaai »ux Fleurs.
Rue Fontanes, > -lette.
Rne du Frere PLilippe, Rn® Paul Louis Courier. 
Rue Billault, Rue Charron.
Rue Bonaparte, Ra® Gutenberg.
Ra# Abbatacoł, Rue de l i  Boótle.
Rne Cambacćres, Rur de Coulmiers.
Rne d’AIbe, Hue Rougrt-de-lTsle.
Boulevard HaofiMt*0, Boulevard Etienne Marcel. 
Rae Magnan, Rae Beaurepaire.
Rue de Rorigo, Rue de la Bienfaisance.
Rue de B»uillć, Rue de Dabau.

Rue Marie Antoiuette, Rne Antoinetta.
F.ue Marcean, Rne de la VaIIće.
Rue Hoche, Rue des Presles.
Rue KFber, Rne de Ił Fedćration.

Rue St. Arnauld przechrzczona została na Rue 
Lincoln, gdyż na tej ulicy mieszkał dawniej Grevy, 
który według sprawozdawcy uie może być z nikim 
porównany jak tylko z sławnym prezydentem nnii 
amerykańskiej. Inne nazwiska same przez się tłó- 
maczą się. Co się tyczy Gutenberga, trzeba wie
dzieć, że Francnzi do dziś dnia przyznają się do 
tego człowieka. Wypuszczenie Marji imienia w na
zwie ulicy Marji Antoniny nie da się wytłómaczyć 
chyba tym samym powodem, który w r. 1793 ka
zał rewolucjonistom ulicę św. Antoniego etc. nazy
wać wprost Rue Antoine, Rua Honorć itp., wtedy 
gdy jakiś dowcipniś radził, aby tygrysa królew
skiego (tigre royal) w ogrodzie aklimatyzacyjnym 
przezwać „narodowym* (tigre rational).

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
— Treść nr. 2, Eolrika: Inicjatywa ze strony 

towarzystwa gosp. gal. w sprawie zwołania kon- 
grest delegatów wszystkich Towarzystw rolniczych 
Przedlitawii, —  Pierwszy krajowy targ płodów rol
ny ih i zwierząt rozpłodowych we Lwowie. —  T. 
Piłat: Ułatwienie krydytu ze strony bankn anjtro- 
węgieiskiego. —  S. Kjdelkat Kości jako nawóz.— 
M. Zajączkowski: Ochrona przed grzybem. —  Za
pobieganie zarazie płucnej. —  Korespondencje. — 
fi iadomości z oddziałów. — Część literacka. — 
V ladomości bieżące. — Dział pytań i odpowiedzi.—  
Część urzędowa. —  Ceny targowe. — Ogłoszenia.

— 2 yckień polała w zeszycie nr. 27. zawiera:
Przez stepy. Opowiadanie kapitana R., napisał Li- 
twos. — O bajronizmie w poezji polskiej, stndjnm 
literackie napisał Józef Tre‘ iak (c. d.) — Pocho
dzenie Wołochów czyli Rnmnnów przez Aleksandra 
Morgenbessera. — Zestawienie nowych metod świa
tła elektrycznego przez Br. Abakanowicza. — Le
onard Chudźko i jego prace, krótki rys biografi
czny i nankowy skreślony, przez Aleksandra Wer- 
nickingo (c. d) — Piśmiennictwo franenzkie przez 
Zygmunta Miłkowskicgo (c. d,) — Samotność, wiersz 
napisał J. S. Chamiec. — Pozory, powieść przez 
Władysława Sabowskiago (c. d.) — Korespondencje : 
Genewa, przez B. L. — Kronika tygodniowa. — 
Wiadomości z kraju i zs świata. — Przegląd wojsk 
w Longchamp .

ności; natchnione było tą samą myślą, co zwa
lenie kolumny z pusągiem Napoleona I. na pla
cu VenJome. Ale kolumna dźwignęła się na ski
nienie Thiersa, a Tuilleries zapewne już się nie 
dźwigną.

Uchwała Izby poselskiej, skazująca ogorzałe 
mury na zebranie i założenie na ich miejscu o- 
grodn, jest niewątpliwie nchwałą polityczną, 
prawnem dokończeniem nieprawnego i/ie ła  ko
muny, i dlatego jest zamienieni charakterysty
cznym czasu. Że tak jest, najlepiej przekony
wają okoliczności, które towarzyszyły wniesie
niu i zapadnięciu tej uchwały. Wniosek wyszedł 
od deputowanego Prousta i 35ciu jego kolegów 
ze skrajnej lewicy i odcienia p. Garabetty. Wnio
sek żądał uchwalenia natychmiastowego kredy
tu 400.000 fr. na zwalenie murów i urządzenie 
ogrodu francuskiego na ich miejscu, ? rozpoczę
cia robót zaraz w następnym miesiącu po ogło
szeniu prawa. Do komisji, oprócz pana Prousta, 
weszli jeszcze kiańcowi Gotineau, Clemenceau, 
Boysset i inni. Wszyscy kumisarze jednomyślnie 
uchwalili zburzenie gmachu, a większością 10 
głosów przeciw 1 założenie ogrodu. Nazajutrz 
zapaata u ihwała Izby większością głosów lewic 
republikańskich przeciwko prawicom monarchi- 
cznym. Pospiech, który cechuje dzisiejsze robo
ty prawodawcze, który popchnął nawet mini
stra do niezręcznego wykrzyku, że może nigdy 
nie nadarzy się tak dobra sposobność do prze
prowadzenia praw szkolnych jak dzisiaj, - -  po
spiech ten w odrabianiu przeszłość* odbił się i 
na obecnem dziele sejmu. Dobrze jednał starzy 
mówili: Festina lente.

skiej, narodowe tradycje i wpływ F-«ncji 
w Europie i w całym świeeie.

Caprtadt 4. sierpnia. Jenerał Crealack 
15. lipca spalił Undinę i Magweię. "V7ielu 
znakomitszych naczelników poddało się. W  
tej porze roku nie można oczekiwać dalszego 
posuwania się wojsk, bo trudności transpor
towe rosną z każdą chwilą. Zwołano ocno- 
tnik5w dla odcięcia odwrotu królowi Ce- 
tewayo.

Paryż 4. sierpnia. Ósma dzielnica pa
ryska wybrała konserwatystę Rianta do 
Rady municypalnej. "W Nancy odpowiadając 
na wzniesiony toast mer Beforts zawiaoamia 
zgromadzonych, że podobną uroczys-ość za
mierzają obchodzić także w Belforcie, mó
wiąc zaś o obecnych oficerach mowęe do
dał: "Wszyscy pragniemy pokoju, ale jeżeli- 
byśmy zostali kiedy zaatakowani, pójdziemy 
wszyscy, aby dowieść żywotności wielkiej 
ojczyzny Franeuzów.

Gospodarstwo przem i handel.
Królewiec d. 26. lipca. Powietrze zatrzyma

ło nadi 1 niestały oharakter, i było po większej 
części dżdżyste. Usposobieuio handln zbużowego ma
ło się zmieniło, gdyż jak z jednej st"ony trwała 
niepogoda, wywołująca obawy co do żniwa wpływa 
na zwyżkę cen, to z drugiej znów strony zuaczne 
zapasy zboża amerykańbkiego dostatecznie pokryć 
mogą ubytek przez mniej korzystne żniwo spowo
dowany. W Anglii ceny pozostały niezmienne, a po
goda w piątek nie wpłynęła n!» zniżkę cen, owszem 
nawet przeciwnie. Notowania amerykańskie były na 
mąkę wyższe, na pszenicę natomiast chwiejne i za
kończyły się niezmiennie. Targi franenskie miały 
przebieg stały, a nieznaczna zniżka była tylko 
przejściową. W  Hollandii pszenica miała ciągle do
bre powodzenie, lecz żyto obniżyło się. Targi nie
mieckie zakończyły po nader zmiennem nsposobic- 
nin zwyżką. Eksport z Moskwy i tak jnż ograni
czony doznał znown nowej przeszkody w zwyżce 
walnty moskiewskiej.

Na tatejszym placu zbozowym dowozy ciągłe 
były ugraniczoue i z prowincji nad budził tylko 
rzepak.

Pszenica zyskiwała mianowicie w dobrych ga- 
tnnkach codziennie wyższa ceny. Żyto znajdowało 
również ożywiony pokup i ceny wobec nadzwyczaj 
szczupłych dowozów podniosły Bię

W  handlu terminowym wywołała stalsze uspo
sobienie na bliższe odstawy zwyżka targu efekty
wnego, a na dalsze, animujące wiadomości znaczniej 
szych wpływowych giełd. 4

Owies nadzwyczaj mało zaofiarowany zyskiwał 
również wyższe ceny, zwłaszcza, że dowiezione par- 
tje nie wystarczały nawet na miejscowa konsnmeję.

Groch pozostał niezmiennie przy miernych o- 
brotach.

Rzepak zyskiwał w sncnych gatnnkach stałe 
ceny, lecz mokre partje miały trndny zbyt.

Płacono na naszym rynka za 1000 kilogr.:
flint. marek. 

Pszenicę wysoką białą 115—135 182—208
białą 116 — 133 178—203
czerwoną 117— 135 171— 197

Żyto 103 -130  90— 126
Jęczmień browa**owy 95—137

na paszę 95 - 125
Owies biały 96 —112

czarny HO— 116
Groch HO—140
Rzepak 208 —230

T elflO T  Gaz. Sar. l o M i i a i o i ś c l
Do Deutache Z tg. donoszą ze Stambułu, że 

nie kwestja repartyeji muzułmanów, ale kwestja 
sztandaru tureckiego jest kością niezgody po
między Aleko baszą a wielką Por tą, i że na
prężenie stosunków wzmaga się.

Donosiliśmy już, że Izba wersalska po
wzięła uchwałę, aby rozebrać ruiny pałacu Tu- 
ilieries, spalonego przez komunę [i na miejscu jogo 
założyć ogród. O woź uchwała ta jak się dzi
siaj okazuje została właściwie pizeprowadzona 
sztuczką partji radykalnej. Nikł w Paryżu nie 
przypuszczał aby Izba cofi ] odobnego postano
wiła, tak dalece, że np. Debaty w dzień ten, 
w którym Izba podobną uchwałę powzięła, do
magały się właśnie restauracji Tuileries

Pałac TuiHeries datuje od kilku stuleci. Ża
czka go budawać w pierwszej połowie 16. wie
ku Katarzyna Medycejska, żona Henryka II. 
króla irancuzkiego, której jako orędowniczce 
sztuk i nauk, dzieło naszego Ciołka o optyce 
przypisane zostało przez jego wydawcę Risnera. 
Gma< h założony podług planów wielkiego budo
wniczego Delormea, wznosiły całe pokolenia, 
nie naruszając jedność’ pomysłu. W pałacu Tui
leries przemieszkiwali dorywczo królowie Lud
wik XIV., Ludwik XV. i Ludwik XVI. W pa
miętnej epoce terroryzmu rewolucyjnego, w tym 
gmachu gnieździła się krwawa konwencja, oraz 
krwawsze jeszcze komitety ocalenia publicznego 
i powszechnego bezpieczeństwa. 1 ierwszy kon- 
zul Napoleon Bonaparte obrał ten pałac na sie
dlisko rządu, którem też Tuilleries pozostały aż 
do roku 1848. Druga rzeczpospolita, pragnąć ze
rwać z tradycją, nie chciała tam osiąść, ale nie 
wiedziała też co robić z pałacem; Namierzano 
urządza* tam szpital inwalidów cywHnych. po
tem oddano na wystawę sztok pięknych, wre
szcie pozostawiono pustkami. Ludwik Napoieon, 
zostawszy prezydentem, usadowił się w Tuille- 
ries w grudniu 1851 r. i siedział tam aż do pój
ścia pod Sedan. Spalenie więc tego pałacu przez 
komunę było wyrazem nienawiści do tradycji w 
ogóle, a do pamiątek bonapartyzmu w szczegól

Według dzisiejszych relacyj oaazuje się, że 
eskaoia angielska, która wpłynęła w sobotę do 
zatoki Bezickiej, składa się nie z sześciu, ale z 
daleko większej liczby statków. Mianowicie pod 
wodzą wiceadmirała Hornbyego znajdować się 
mają nas, ępująco morskie kolosj : Aleksander, 
Achilles, Tem* raire, Invincible, Monarch i Rup- 
pert. Pod wodz- zaś kontradmirała Commerelła 
wpłynęły w sobotę wieczór do zatoki Bezickiej 
statki: Agincourt, Pallas, Research, Coąuette, 
Condor i Bittern. Oprócz tego trzy okręta: Ec- 
katrice, Helicon i Torch, wjechały do Darda- 
neUów. Komendanci tych statków mają posiadać 
rozkazy w zapieczętowanych kopertach, które 
otworzą w chwili, gdy otrzymają odnośne depe
sze od Layarda.

Do Saloniki zaś wpłynęła w sobotę awizo- 
wa korweta L ’hirondelle. W ślad zaś za nią 
dąży eskadra złożona z następujących pancerni
ków: Richelieu, Tri den t, Ocean, Savoie, Magm - 
nime i La Galissonienj.

Piętnaści; angislskich i siedui francuskich 
statków ta demonstracja melada. Dla błahego 
pretekstu i na niewielk* połów nie rozwija się 
takiej sity. Muszą być więc ważne powody, 
które skłoniiy mocarstwa zachodnie do zmobili
zowania takiej siły morskiej.

Konstantynopol 3. sierpnia. V  krótce 
nastąpi zamianowanie posła tureckiego do 
Cetynii Sułtan wyznaczył Chaj-edinowi i 
Mahmudowi Ncdinowi baszy po 15000 pia- 
strów miesięcznej pensji.

Cerlin 2. sierpnia. aReichsgesetzblaitu 
ogłasza rozporządzenie cesarskie, na mocy 
którego z d. 1. października w Alzacjo-Lo- 
tnryngii wchodzi w życie nowa ustawa kon
stytucyjna, a zarazem ogłasza nominację 
marszałka Manteufia na namiestnika ilzacji 
i Lotaryngii.

G n u a  2. sierpnia. Król z królową, 
księciem Neapolu i ks. Amadeuszem przy
byli tu dzisiaj, uroczyście przyjmowani 
przez władze i niezliczone tłumy ludności.

W arsal 2 sierpnia. Waddington od
czytał w lzbve i w Seaacie dekret zamyka 
jący sesję. Otwarcie Izb nastąpi już w Pa
ryżu d. 25. istopada i 1. grudnia b. r.

Pera 1. sierpnia. Ozęść wojsk w Cza- 
tuldzi konsystujących otrzymała rozttaz jak 
najrychle, do Konstantyr opola powrócić. 
Fc między tutejszą załogą panuje wielkie 
wzburzenie w skutek od d? wna zLległego 
żołdu. Wojsko chce wysłać deputację do 
prezydenta ministrów. Utrzymują także, że 
cząsó załogi domaga się ustąpienia Osmana 
baszy.

Burgas 2 sierpnia. Wczoraj odszedł 
ztąd ostatni transport wojska moskiewskiego.

Londyn 3. sierpnia. Według doniesień 
ze Silistrji ewakuacja Bułgarji u zupełności 
dokonano.

Capetown 15. lipca. Chetmsford po
dawszy się do dymis-i, powraca do Durban.

Kijów 2. sierpnia. Sąd wojenny okazał 
za stowarzyszenie się bezprawne, usiłowanie 
zrabowania kas państwowych, zamach na 
organa policyjne i morderstwo, 5 oskaizo- 
nych na karę śmierci, 10 do ciężkich robót. 
Melikow zamienił dwa wyroki śmierci na 
ciężkie roboty, jednego zaś ułaskawił.

Nancy 3. sierpnia. Odsłonięcie pomni
ka dla Thiersa odbyło się w obecności nie
zliczonych tłumów. 5 ministrów i licznegc 
zastępu znakomitych członków obudwu Izb. 
Simon m.ał mowę na cześć historyka i mę
ża stanu, przy czem podniósł jego stałość 
przekonań i niezmierne zasługi, jakie Fran
cji oddał.

Zaznaczył dalej, że sprawdziła uię 
przepowiednia Thiersa, gdyi Francja posiada 
republikański rząd, wolność myślenia, wol
ność nauczania i wolność druku. Rewolucja 
1870 r znalazła swój ostateczny wyraz 
w konserwatywnej a zarazem liberalnej rzecz
pospolitej takiej właśnie, jakiej Tl.iers pra 
guąi i jaką zrobił. Minister spraw wewnę 
trznyoh Lepere oświadczył, ze rząd przybył 
na tę uroczystość dla złożenia głębokiego 
hołdu temu, który sobie zasłuży? na świetne 
imię oswobodziciela ziemi francuzkiej. Tu 
wykazał mówca, jak Thiers mimo niezmier
nych przeszkód potrafił w krótkim czasie 
oswobodzić kraj od najazdu, zauoby Francji 
rozwinąć i rząd ugruntować. Rząd, powiada 
mówca, ma silne postanowienie, trzymafc się 
szlachetnych myśli Thiersa co do konser
watywnej rzeczpospolitej, postępu i oświaty 
ludu; będzie szauował wszelkie swobody, 
ochraniał uprawnione interesa i konserwo
wał społeczne zdobyoze rewolucji francu

Lw ów , t  lany nandiowaj. 4 . sierpnia.
I. Akcje za sztukę 

(bez knponn bierocbgo).
Eoie, galic. Karola Ludwika . . 237 — 239 50 

„  Lwowsko-Czern.-Jaaka 1S4 75 137
Baoki kip. galie. po 200 zł. . . 216 —  K b  —

„  kr.d. galic. po 200 złr. . SiżJ £0 224 —
U Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponn bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 91 30 92 26

i, u »  4 „  ,, . 84 —  85 —
„ „  „  S „  okrei . 91 30 92 25

Banka hipot. galic. 6 pet. . . 96 50 ?6 40
Galie. Zakl kred. włożę. 6 pret. . 17 — 98 50

DI, Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego robi kredyt. Zakłada

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 91 — 92 —
IV. Obligi zc  100 żłr.

Indemnizacjjne gjJieyiskie . . 91 — 99 —
Obligacje komunalne Zakl. kr. w l 6'/„ 84 —  9b —
Pożyczka kra  ̂ z r. 1878 po 6 pr. 94 — %  - -
Lisy mir su. Zrakcwa . . . .  17 25 18 75

„  „  Stanisławowa . . .  24 2f 26 20
V. Monety.

Dukat h olen dersk i  i  36 5 47
I, cesarski.  6 40 6 48

N a jo le o n d o r ................................ 9 19 9 96
Pńłimper-a rosyjski . . . . .  9 49 9 62
Rubel rosyjski’ srebrny . . . .  1 13 1 65

„  „  paru nowy . . . 1 21’ /, 1 23 Vi
100 marek uiemieckioł . . . .  66 bu 67 90
S r e b r o   99 50 100 50
Kupony w s r e b r z e   99 25 100 25

KUKS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ,
Wiedeń 2. sierpnia 1879. 

godzina 2. minui 11. popołudnia.
Losy kredytowe i68.50. Węgier, k-ed. 257.75
Akcje fran.-aast. — .— . Anglo-amtr. 198.—
Unionsbank 88.50. Kolej Kar. Lud. 238.—
Nordbann 221.— . Kolej Poftd. 90.—
Kolej Alfóld. 138.25. Kolej Elżbiety 184.—
Kolej Lw.-czer. 135 75. Węg. Nordostb. 127.75
Radolfskahn — .—. Wied. Comonai 112.50
W jg. obi. p. w zł. 75.— . Galic indemniz. 91.25
Losy z r. 1«64 157.75. Kolej siedmiog. 104.75
Verkehrsoaoa — .— . Losy toreekia 20.10
Renta węg. 6°/0 93.45. Kolty Państw. — .—
BanPyerein 12C.75. Rosy. rubel pap. 1.2 */*
Losy węgier. 03.50. Marki niemieckir — . —
Węg. Ostbahn — .—  Węg. galic, kole] — .—

Usposobienie: nutalone 
Wiedeń ż. 4. sierpnia, 

godzina 10 minut 40 praefi południem.
Azcje kredytowe 27 <<.20 Anjrio-Austrjockie 128.60 
Kolei Kar. Lua. 23 <.75 Kolej Południowa 
Udionjhakik . 88 80 Napoloondor 9 ?i */»
Rosy*, banknoty 1.91** Usposobienie: bardzo silne

Ber 11 a a. 2 sierpnia, 
godzina 4 minut 25 popołudnia.

Rosy] bankn. 21V - Ak*« Kredy*. 48' ^  
Lombardy 5 3 . 0  Galicyjskie . 1(4 7
Kelei Rumuńs, 9 60 Autrjackie bankn 1<6.; 5

Usposobienie:

K a s a  ga li® . T o w .  k r e d y t e w e g e .
Kuppje- tipmedaje-

6*/„ Li*ty zastawni oprócz kupo
nów 100 złr. >  . . 91 25 75

4*/c Ust; zastawne oprócz kapę*
nów 100 złr. po . 84 —  84 76

Lwów d. 4 . sie-pnit. 1878.

Biuletyn metoreolog. i  fi. 9 aierpnii
Nrjniższa depresja baromet*yczn& po

sunęła się w ostatnich dwóch dniach od 
północy ku południowi, od Norwegji i wyep 
Hebrydskich do kanału Lamanche, guzie 
wynosi dzisiaj 755. Równocześnie posunął 
się ku południowi najwyższy stan barometru 
i znajduje się dzisiaj w północnych Niem
czech 765, a w Austrji 762 Skłonność do 
burzy znikła, wiatry stopniowo siahną, fir
mament się wypogadza. Prawdopodobnie bę
dziemy mieli parę dni ciepła i jasnej pogo
dy przy słabym wietrze.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

nn Pcdiug zegara lwowskiego.
1)0 KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 prsad półaoa 

pooitt po*pł®»—r : • gods. 4 m 68 rano pecia 
osobowy, o godi. 6 suuuf 9 po południa iu* 
suęssan1 .

DO PODWOŁOCZT8K: s głównego dworer: o godf i 
rano, poaąj, pospieszny; o godzinie li ndnnt Z 
po pofud. pooiag mieszany: o goos. 10 mir 81 wie 
ozór, pociąg nueasany.

DO POD W OŁOCZY8Ł z Podzomeza: e gods. 10 n, | 
wleozór poeiąg mieszany) t fodt. If m ut w połać 
nie pociąg stięezony.

DO CZERNI O W USC: o poda. 6 iłu. 80 rano, poeięL po 
spieszny, o godz. 12 n ‘n. 10 rano. -toeśąg asTęszai 
nŁ 0 S°3>- 11 uiin. 10 w nocy, pooiar mieszany

DO STAN&łiAWOWA: na Stryj: o jrodr 6 min. b7 ran< 
Przychodną do Lwowt:

Z KKaKOWA: o godz. 5. mm. 46 mno poćiąg pospiesznj 
o godi 9 min. "7 wieesók-, pooięg osobowy, e godi
11. m. 20 przód południem, pociąg mieszauy.

Z PODWOŁOCZYSK * na dworzec w Podzamcza: o gou 
dżinie 8 min 18 rano, pooiag mięszany, o godz. 5 m 
89 po połndnin, pociąg mięszany.

Z 1 OD W OŁOCZYSK nu dworzec lwowski główny, o go 
dżinie 10 m. 30 z leczór, pociąg nospiesmy, o godi 
8 min. 60 rano, po«iąg nMos.any, o godz. 4. m. 12 pi 
połndnin, poeiąg mieszany.

Z OZERNIOWIEC: o godzinio 10 min. wieczór, pooiM 
pospieszny  ̂ o godz. 4. mir 6 rano poeiąg mięsca
ny; o godz. 8 m. 62 po poładnit., pooxąp__

Z STi NiBŁAWOWA: na Stryj ; o j,oq.,, C 4* wwitesói



Wiedeń a. sierpnia. 
Powszechny dłng pań

stwa (tal 00 złr.)
łtofitf'liustr. w banku 5 pro.

li . » w srebrzą 5 ,
M jj§ 1864 po 250 złr. w. a. 4 pr.
S p  18«0 „ 500 „ „ 5 .

«  UJ«U ,  100 ” ” .
i i  18 6 4 . i o o :  : . . .
Ida*/»ust dom po 120 zł. 5 .  
Beata złota 4. prot..................

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

Galicyjskie...............................
Bukowińskie.....................

In » publiczne pożyczki. 
Węgierska renta złota 6 pr. po

100 tłf ^
Węgierskie poi. kol. po 120 zł.

^procentowe.....................
Wflperdca po* po 100 słr. 
Turecka pożyeska kol. po 4 £r

Akqje bankowe.
Anfloaustr. po 900 sł. 120 
Boawored. a  ot. Ges. 000 słr, 
Zakład kredytowy dla handlu

t precayitu...........................
Zakład kred. węgier 900 sir. 
Toware. cakont nlisso-sostr.

po 600 s ł r . ..........................
Galicyjski bank hlp. po 100 sł.

płacę | śąda. 
sir. w. a.

87 0* 
68 96 

115 26 
<26 26 
127 96 
158 26 
4 2 -  
7860

9196 
87 75

67 20 
68*

116 76 
126 76 
198 
168 76 
14260 
78 76

91 76

98 4» 936i

l H - 113 SC
lt 3 7fc 1 0 4 -
—a- —■

107 76 U 6 -

271 U) 9 176
*17 io 267 61

M - 806
— -

Galio, beok dla fasad 1 prum
po 900 słr..............................

Galicyjski nakład kred. » « ■ .
po 900 złr.............................

Baaku austro-węg. po 600 złr. 
Unionbaak po 100 sir. . . 
Vsrkehsbaak pow. po 140 itr. 
Wiedeński Bankrereia po 100 

złr. w. a..................................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 słr. . . . 
AU&hfcddej po 200 złr. arber. 
Elibiet/ B b Ol. k,
Ferdynaida półnoonej po 1000 

złr. m. k. . . . . . .
Francisa. J6t po 900 sł. w. a  
Kolei gal Karola Lud. po 200

sł. m. k . ...............................
Lwow. Czer. Jasska po 900 sł 
Morasrsko-Salęska i centralo)

po 900 złr, .....................
Auztr. p6ł. Mich po uosł zr

» » lit, ®- P* 200 ,
Budolfa po 900 ab. srsbr. . 
Siedmiogród, pa 900 zł. we. O  
8taati«4se&bakn Goeellsohaft

900 eł. w. a .....................
Sttdbaka po 900 sł. srebr. . 
Tram war wied. po 170 ił 
W  ęgiareko-galloyjskl (Łupk.)

po 900 złr..............................
Węgier. półnoer. wzohoh. po

900 złr. srebr....................
wsok. (Ostb.) pe 900 u

p S ó fT * łS r
słr w. a.

830 
88 40 

i.17-

127 -

831 
98 6 

llłśM

127 2

4 7 -  
13326 
84 25

4 8 -
188 ro 
184 76

208 — 
14*26

)3l3 - 
'4 *6 0

i-37 26 
35 7 A

237 7f 
186 21

127 60 
67 6 ) 

1S416 
104-

1*8
63

•3*2
m n

281 7 
9 —
8 7 -

.8221 
Bib

ie? 6

i A ' " ,06 -

127 7b <‘ 8 2

er zachodu. (Wostb.) po 
złr we........................

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. Cster. 5 pr. zł.
b spłać, w33 lat 5 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem 4 pr. wa. 
« » » » 6 pr. w. ■

Galie bank lupot. 6 prot. w. a.
s Zakt. kr. włość. 6pr. „ 

Bank enstr.-węg. m. k. 5 pr. 
b .  w. a. 6 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 800 zł. 6 proŁ
srebr. w. a.........................

Alf&ldskie po 200 zł. 5 prot.
srebr. w. o.........................

Czeska z 800 itr. 5 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 pr. Sr w. a. 

b en. 1862 6 prot. . .
a em. 187(1 6 „ . . .
b om. 1872 6 a* * •

Ferdynanda pół. fi pro. m.k. 
» .  6 ,  w . s.

, 6 ,  srobr.
Gal. K. L, 800 zł. 6 pr. sr. w. a. 

,  IL em. 6 pro. . .
B m . SB,. 1871 300 .
b rv .t-i a 800 zł. fip.

Lwów -Czar. Jsis. I. om. 1866 
800 zł. fi Dr. srebr w. a. . 

Lw^Cser. Jau. IL em  1867 
900 słr. 6 pr. srebr. w. a.

płaoę I tęda
itr w„ a.

•24 2 v

i ’ 5 4'J 
93 76 
88 -  

91 21 
96 60 
93 —

;015*

124 76

116 90 
10:5 —

g i 
ta 10 
98 u

101 ’/<

781 78 V

8U>0 98
84 8 81.76
f6 f 6 4<-
9 * - 9*5»
«8 93 6
suro 96 *

80 106
9 - — •

1 * 104(0
102 78 JOB V6
ICl o D l# :
100 76 101

->3- 88 50

86 80 866

Lw.-Cier. Jas. III.
aOO słr. 6 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Ciet. Jasi. IV em. 1872 
800 słr. 5 pr. sreb. w. a. . . 

Budolfa po 300 złr. w- a 6 prc.
srebr. w. a . ..........................

Budolf em. 1869 po S00 złr 6
pi . sr. w. a . ..........................

Budolfa om 1879 po 800 sł.
0 proc. srbr. w. a . . . 

Siedmiogrodzkiej na 200 złr.
6 pret......................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
1 przemysłu..........................

Klary po 40 złr. m. k. 
Kegleneh po 10 słr. i 
Krakkowska po 20 zł. . .
Palffr po 40 zł. m. k. . .
Budolfa po 10 sir. m. k .. . 
Kz. Baim po 40 zł m. k ..
BŁ Granols po 40 złr. m k. 
Stanisławowska (poiyezka) po

80 zł. w. a. . . . . .  
Waldstein po 90 sł. m. k. . 
Windlschgrets po 90 złr. m. k.

Dewizy Smiesięczne.
Barllr 100 mark.
Frankfurt 100 mark . . .
Hamburg 100 mark . . .
Londyn 100 funt. zstorl. . . 
Parr* 100 fr»aków
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W SOKALU 
od 1. w rz e 4n i » 1879 : 

3119 2 -
p rn jm ie  
frek tyk ę

prawnika
t egzaminem Judyoialnym. Adjutum 800 
zł. reoenie. Kandydat winien udowodnić, 
ii ma z domu pomoc takę, która muwrai 
z adjutum na utrzymanie wystarczy. Ter
min podania do 16. sierpnia 1879.

Zakład wodoleczniczy
Franciszka Medweja 

sr Z a w a ł o t e ł e
połołony w uroczej okolicy górskiej o 
2 godzin od staoji kolei Czerniowie- 
ckiej BHalicz*, zaopatrzony w wszel
kie najnowsze przyrządy hydri&tyczne 
i wszelkie wygody, przyjmnje chorych 
za porozumieniem listownem.

Leczenie elektrykę, kąpiele rze
czne, żętyca. Powietrze czyste, zdro
we i łagodne. Kuchnia własna bardzo 
dobra. Poczta w miejscu, stacja tele- 
graficzna w Podhajcacb o milę od Za
kładu. Ceny umiarkowane. Zamówie
nia pomieszkać oraz pojazdów po ce
nach przystępnych do stacji Halicz, 
przyjmuje dyrekcja Zakładu. Leka
rzem zakładowym jeat w tym roku 
medycyny, chirurgii ltd. 2911
Dr. Aleksander Medwej

który tam osiadł stale i udziela rady 
lekankiej w Zakładzie i w okolicy.

Cztery wsie
do wydzierżawienia zaraz dwii w Cz<-rt 
kowskiem i  których jedna 470 morg. i 
propinacją i młynem, druga 840 morg. i 
prop. i młynem, dwie zaś w Kołomyjekiem 
jedna o 240 morgach, druga o 4f 0 mor 
gsah w jednym obszarse bez propinacyj 

K o c h a n  z dobremi świadectwami 
■znka pomieszczenia w większym dworze 

płacą 15 zł. miesięcznie.
B e ss lo o ić  w Kołomyi przy ulioy 

Zielonej bardzo dobrze zbudowana z ogro
dem i budynkami ubocmemi, jesttau isdo 
sprzedania

B i l d C O r ,  ekonomów, leśniczych i 
sług ktobr potrzebywał zuajdzle w A j e n 
c j i  L u b i n a  P r e j e r s  w  K o .  
ł o m y l .

Poszukuje się takie dAl«r d o  k u 
p ie n ia  najbardziej i lasem i w dobrej 
glebie. Bliższe szczegóły można zasięgnąć 

ajenoji L. P. w Kołomyi. 8100 8—8

kaMy I 
’ ik r u

a ig iiu i* ; *- trwała i aatyek-Ból zębów £
.LITON*
Fik. A0 i 60

Jf flłrjjs iftMi Z. Drtfowskl#|A

liut sławny paryski: w tysk wypadkiłądsn
Fik. A0 i 60 si. — Ws Łwswis w aptece P. Ml

aawet w ty«h wrpadkach. gdy inny ois skatkaje środek.

• f .  A n d e l a

zamorski proszek
niszczy pchły, szwfiby. mole , m oskale, muchy, 
mrówki, pluskwy, suknowiec. stonogi, zapomorą 
umyślnie robionych ku temn wstrzyk»wnk narler szybko i tal 
dalece, że nawet zarodu i  t /c a  r.wnd w nie lostaule.

Dc nabycia w składzie materiałów spteczuycb pod „ C s a r -  
U f m  p i t m "  przy ulicy Hoaa (Dominiksńskal w P r a d z o .

We Lwowie główny skład u Zrgm . Hticke- 
rm, apt. pod S r e b f r u y m  Orłem. W Krakowie u Józefa 
Trauczyńsklego apt pod Keroną, w Bynku obok Baranów 1. 27. 
Poszuknje się depozytarjnszów w większych miasticb Galioii.

3074 1—9

złr. 200 OOO

P B B K Y k l O
kości nawozowych g

od wielu lat w Klimkówce istniejąca a < >  
obecnie do B e sk u  o. p. Zarszyn Q  
prsenieslw na, sprzedaje na miej- 
Sc u 50 kilo mąki koś:iau«j kw sem Q  
siarczanym zaprawionej po 5  zł.

8116 2 - 3

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 0
■W lOOO złr- w  ™.

tej darric, która po użyciu jednego słoika mojej
281

m a ś c i  p r z e c iw  p ie g o m
tak piegi, jak i wątrobiane plamy oraz plamy powstałe z opalenia s'one- 
•znego nie straci. Wysyłam za zaliczka. Słoik jeden 2 zl 10 ct. R o
bert Fischer, dr chemii, W iedeń I. Johannesgasse Kr. 11.

O
a

P B O M E i l
na

węgierskie premiowe losy
tylko 3 zł. 1 stempel.

Główna 
wygrana.

nieopcidatkowane.
s ® 1 C i ą g n i e n i e  M A .  s i e r p n i a  i  * ^ 8 8  

W eohslergesohfift der Adm inistration
„ M E B O U R «  T .s r

Ch. Cohn. 2814 1 -4

O O O O O O O  łO O O O O O O O
we WIEDNIU 
Wollzelle 18

Nakładtm księgarni
j . be. n m n e L R L A U A

w KRAKOWIE, 
w y s z ł o  z d r u k u  uzi,łko szkolno p. n. 

Karola Schuberta

Hn pogram oowszecMej
poiług trzynastego niemiecki go wydania, 
na język pols*i przełożony i du potrzsb_ 
naszego kraju powiększony przez 

dr. Jasa Lenurtowiaza, 
pruf. c. k wyższoj nzk, reiluej w Krak-)w a 
'Cena ogz, z 3 tablicami litografowanemi 
80 c. Nabywać możni u na'.Ud.-y i we 

wszystkich ksi, garoiach. 8148

O
QG
O

W Przenicznikach
obok Tyśmienicy jest

3000 szt. dębów
matarjałowych I. klasy do sprzedania 

Chętni zakupienia takowych raczą 
się zgłosić do p Grzegorza Sochaniewi- 
eza w Bursztynie zamieszkałego. 3117

r ^ z j ę k i  Ci 
—̂ nie ukoobanai

są twe wyrazy moja jedy- 
powodtenie i zdrowie 

odpowiadają mi, a zajęcie rozprasza myśli 
mej samotności, łe  wiosna minęła i jesień 
nastąpiła bo lata n iebyło! — czyż zima 
ma nas zastać niepojednanych? — nie kój 
się i nie stroń niepotrzebnie przedemną 
bo z mej strony nigdy Ci natrętnym nie 
będę, pisz otwarcie jak mam czynić.
8184 l - l

c1 7  i m
n a  s k ł a d z i e

utrzymuje

Anold Warner wbLwbiib
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t ¥
oryg. W a lte r  A. W o o d a  uow e ż n iw ia r k i są pokąd za 
pas starczy po zł. 390, jakoteż wszelkie inoe m a szy n y  i n a 
rzęd zia  ro ln icze  p o zn iżo n y c h  cen ach  do n a b y 
c ia  w w kładzie 3071 5 ?

J .  W Y C H E R Y
L w o w i e  u lica  G r ó d e c k a  1. 4 1? 8/,.

\XXOCOOOOOOOOf

T 1 4  A T ?  cukierki z owocn rozwal- 
1  A l u  A l t  niającego p r z e  c i  w ZA
F A i r U f T A I  T^ARDZENIOM , Hemo- 
l i i D l D D  roidom Migrenom. Łago-

r i r i l l n n  dny ' P«yjemny środek
U r i l l O U  d j ,  dzieci. W Paryżu ulica 

Grammont, 26, we Lwowie w aptece p. 
Kryżanowskiego i P. Mikolascba. W  Sta 
nisławowie apt. F. Stechcra. 2663 32—52

Akademia dla handlu i przemysłu w Gracu
respoesyna d. 16. 'września b. r. swój siedmnasty r<-k szkolny. 

Zakład, któiy się składa z dwóch szkół fachowych: k n p le e k le j  1 
k u p le c lt o -p r * c m y s ło w o j,  stara się o wyborne, teoretyczno i prakty
czne wykształcenie uczniów i ma w tym celn do dyspozycji kantor wzorowy 
(Mnster-Comptoir), łaberatorjnm chemiczne i warstat mechaniczny.

Absolwenci akademii mają prawo do jednorocznej służby ochotni
czej w wojsku , jeżeli przed swojem wstąpieniem do zakładn ukończyli z po
wodzeniem gimnazjom niższe lub niższą szkołę realną. Dla uczniów którym 
btąk tjgo przygotowania, istnieje bezpłatny kurs przygotowawczy do egza- 
minii na ochotników.

Praktyczną nauką dla mechaników i magzynittów udziela się o«obno w 
mechanicznym warttacie zakładu. 2848 2 - 8

Na wtZTatkU zapytania, dotyczące zapisów, pomieszczenia itp. udziela 
* °®lłeniych prospektów dyrekcja akademii dla handln i przemy- 

tłu w Graca. Ikr. Alw erni, dyrektor.

T y lk o  nu
n astręczyć się m oże ta b  k o 
rzy stn a  sp o so b n o ść  do n a b y 
cia w yb orn ego zeg a rk a  za

p o l o  W
cen y  z a k u p u .

Wielkich rozmiarów

w y p m d a ż .

Życie i zdrowie odzyskane!
HoFFA skoncentrowane,

511-roć p r z e z  najdostojniejsze osoby o d s z c z e g ó l n i o n e

preparaty słodowe.
Wielmożny Panie! Córka moja cierpiała przez dłuższy czas na niebez

pieczny katar kanału odchodowego i wszystkie używane środki były bezsku- 
tecźue. Poradzono mi tedy pańską czekoladę słodową jako środek leczący. 
Już po pierwszem użyciu okazało się znaozne polepszenie a po krótkiem uży
waniu pańskiej smacznej czekolady ustało cierpienie zupełnie. DonoBząc panu 
o tym dla uas nader miłym rezultacie, dziękujemy najusilniej polecając się 
uaiżenio Hans D e n k ,

fabrykant modelów do haftów, specjalista wyrobu monogramów, 
we Wiedniu, I. FreiBingergasse Nr. 6.

Wiedeń 29. maja 1879.
Do c. k. nadwornej fabryki preparatów stadowych 

dostawcy nadwornego
JANA. H O F F A , we WIEDNIU, Graben, Br&anerstrasse 8.

Przestroga. Należy żądać jedynie prawdziwych Jana Hrffa 
fabrykatów słodowych przez c. k. sąd handlowy w Austrji i Węgrzech zare
jestrowanych marką ochronną (portret wynalazcy/ Nierzetelnym wyrobom 
zbywają pHfwiastki ziół leczącycn i sposób należytego przyrządzenia, jakie 
posiadają Jana Hoffa wyroby słodowe, według zdania lekarzy nieprawdziwe 
preparaty są szkodliwe zdrowiu. (Prawdziwe Jana Hoffa cukierki słodowe są 
opakowane w niebieskim papierze.)

We Lwowie do nabycia w apt. Jakóba Beisera, Zygm. Ruckera, -w 
handlu Karola Bałlatana, w cukierni Jana Mullera-, 0. T. Wincklera, W. 
Marszałkiem icea ; w Tamow e u Edw. Bank, w Przemyśln n M. Kru3, w 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamroglewicza i u bpadkob. Morawe.za, w Tarnowie 
W MSlduer, w Stanisławowie W. Waldek, A. Gryzieckiego naudel korzenny; 
w Brodach Br. Witosławskiego; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki a p t , i Ja
błoński, kupiec. 280 : 8 - 1 2

W o d a  G r e l l a
niezbędna przy gospodarstwie, ożywa 
się na odparzenia i otarcia u koni, 
wołów itd., go. także rany przedawnio 
r.e lub świeżo powstałe w krótkim cza
sie Najważniejszą zaś zaletą taj wody 
jest to. że po użyciu jej na odparzenia 
od siodła, porost i kolor włosów nie 
□lega zmianie. Cena flaszki 1 zł., za 
opakowanie 20 ct

W o ń n  niezawodna przeciw In- 
pieży i wypadania włoBÓw. Cena fla- 
Bzeczki 1 zł. za opak. 20 ct.

Pomada wyborna do zabarwie
nia siwych włosów. Cena słoika 1 zł. 
za opak. 20 ct.

Prawdziwy Balsam kapu
cyński wprost z klasztoru w Pradze.

ZiOłha lław ida od kaszlu
oraz i inne środki i artykuły używane 
i znane powszechnie utrzymuje i wy- 
seła za pobraniem pocztowem Apte
ka pod ałotym Jeleniem we 
Lwowie, Braci Karnowskich.

3020 4 6

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trwałe 1 tanie.

< • * « .  Ł .  r i A S K Ł ,
• stelsrs* 1 tapleery, 2810 1 9 -?

r. 1896, odznaczony 11 medalami, 
we Wiedniu, L« opoldstadt, Obere Donaustranae Nr. VL

SehOUerfaof.
Aibon mebli (pyszne wydanie) i  objaśnieniami i cennikiem, po 2 zl.

WSF Przestroga. -®*
Poniewał jak wiadomo, był mój wyrób kilkakrotnie fałizowany, a moje 

etykiety na różny sposób podrabiane, upratzam Szanownych konsumentów w 
ich własnym interesie na to baciyć, se zsłay flakon mojej jedynie prawdzi
wą!, podług oryginalni' recepty wynalazcy, destylowanej wody kolońskiej, o- 
psliiony joit moją etykietą, na której nietylko moje nazwisko ?Johann Ma
rla Fsrina*, lscs takie dodatek „Jttlichi-Platz Nr. 4 sic mieści, Ty l k o  
d o d s t s k i  .Jłlllchs-Plata Nr. 4“ moie publiczność przed ksżdem o.zuksń 
itw.m ochronić, aprsizsm zatem prsy kupnie koloóekiej wody na to uwaśać, 

Każdego, kto nadużywa mojej firmy, lab też podrabia moje ponowni* 
sa» arowane etykiety, będę śolgad nejinrowisj praed władzami kompetentnemi. 
a usytkaue wyroki roipubllknję. 1 8

K o l o n i a  w listopadzie 1878.
J o h a n n  M a r i a  J F a r i n a ,

Jtiłleks-Plat* Nr. 4.,
patentowany doetawca cesarikich, królewskich i innyob wysokich dworow. 

Właścłeial medalów nagrody w Londynie 1861, Nowym Yorkn 1853, 
I-ondyaie 1862, Oport 1866, Cordows [Republika Argentyńska] 1871, Wiedniu 
1878, Sant-Jago [Chili] 1875, Filadelfi 1876 i Capstadt [Połudn. Afryka] 1877.

H nrtow na spraeduż dla Galicji
u  A B N O L D A W E E N E R A

we Lw ow ie, prsy u lie y  Sobieskiego.

Obecne etoeunki polityczne, które zapanowały na całym kontynencie 
europejskim, dotknęły także i Szwajcarię. W ekutek tych wywędrowała wiel
ka ilość robotników i zachwiała tem samem istnienie fabryk. Także przez nas 
zaitępywana, jedna z najznaczniejszych fabryk zegarków, zamknęła «woją fa 
brykę, powierzając nam wyprzedaż wyrobów. Tak zwane kieszonkowe z e g a r 
k i  W a s h ł n g t o ń s k i e ,  są najlepszemi zegarkami w świecie, a przytem 
nadzwyczajnie misternie wyrzynane, giloszynowane i podług systemu amery
kańskiego wyrabiane.

W  ezystkie gatunki zegarków są na minntę zregnlowane i gwarantuje
my ta kałdy zegarek prz z 15 lat. W dowód pewnej gwarancji i najściślej
szej rzetelni k i  oświadczamy niniejszem publicznie, ie kaidy zegarek, któ
ryby się nie podobał, przyjmujemy napowrót i wymieniamy.

100 sztuk remonterów do nakręcania w uszku, z kapslą kryształową 
z nadzwyczajną ścisłością na minntę regnlowane, prócz tego w nowy sposób 
elektryczno galwaniczny pozłocone, l łańcuszkiem, medalionem itp. Dawniej
sza eena 25 zł. obecnie tylko 10 zł. 20 ct.

1000 sztuk pysznych zegarków kotwicznych ze srebrnego uiklu, na 15 
kamieniach, z tarczami emailowanemi, ze wskazówką sekund, z płaskiemi 
eikłami kryształowemi, dawniej po 21 zł. obecnie tylko po 7 zł. 25 ct Wszy
stkie zegarki na minutę regnlowane.

1000 sztuk zegarków cylindrowych w giloszynowanyoh kopertach z m- 
kln srebrnego, z płaskiemi szkłami krzysztalowem,. na 8 kamieniach, dokła
dnie regnlowane, łańcuszkiem, medalionem i szkatułką aksamitną, dawniej 
15 zł., obecnie tylko po 6 zł. 60 ct.

1000 sztuk zegarków ankrowych i prawdziwego 13 łut. srebra, oce
chowane przez c. k. urząd menniczy, na 16 kamieniach, prócz tego w sposób 
elektryczny pozłocone, dokładnie regulowane. Dawniej kosztowały te zegarki 
po 27 zł. teraz tylko po 11 zł. 4'1 ct.

650 sztuk zegarków damskich t 13 łut. srebra, ocechowane przez o. k. 
urząd meuniczy, ne 8 kamieniach, elegancko i dobrze pozłaoane, z dodaniem 
weneckiego łańcuszka na szyję, kosztowały dawniej pc 28 zł., teraz tylko po 15 zł.

1000 sztuk Washingtońskieh remonterów z prawdziwego 13 łnt. sre
bra, przez c. k. urząd menniczy ocechowane, pod najściślejszą gwarancją na 
minntę zregnlowane, z werkiem niklowym , te zegarki nie potrzebują nigdy
reparacji. Zegarek taki kosztował dawniej 85 zł. obecnie sprzedają się takowe 
>o cenie bajeczno taniej po 16 zł. Bezpłatnie dodaje się nc 
ańcnszek. medalion, szkatułkę i kluczyk.£

1000 sztuk prawdziwie złotych 
dawniej po 40 t ł , teraz po 20 zł.

zegarków damskich na 10 kamieniach

1000 sztuk prawdzimis złotych remonterów męzkloh lub damskich,
Beiwnlej po 100 zł. obecnie po 40 sł. 

iw
do bicia dawniej po 6 zł.,'teraz

da-

650 zegarów ściennych w pięknych emaliowanych ramach s przyrządem 
‘ ‘ * ‘ po 2 sł. 76 ot. regulowane.la dawniej po 6 zl., teraz po 2 sł, 75 ot. regu
650 sztuk budtików-tegarków , i przyrządem do hałasowania, dobrze 

regulowane, także używane na binrkaoh, dawniej 12 z ł , teraz po 5 zł. 80 c.
660 zegarów pendułowych w pięknie wyrzynanych. wysokich gotyckich 

szafkach, co 8 dni ao nakręcania, na minutę regnlowane nader piękne i impo- 
toicf*1 pon*,ws* ê§° rodzaju zegary i po 20 latach nie tracą na swej war-

. powinny inajaowaó się one w każdym domu, szczególnie że są one 
ozdobą pomieszkania. Te zegary kosztowały dawniej po 86 sł., teraz wyjątkowo P® bajeczni* taniej oeme 16 zł. 75 ot. 
. * * ? ■ / s a n w w i e n l a c h  u  a. »dołfcayc u d a tek . ■ e f w y p e n d a ł o w e  n a l e ż y

2773 2 - 6
Adres:

Uhren-Ausferkauf der Uhrenfabrik Fromm
» *  W iednia, RothentharmBtraBBe Nr. O. partere.

Socben ersebien siebente, sehr v«r- 
mehrte Anflage :
Die geseirwHohte »  ANN iESŁRAFT
d b i e u  I r i b c l w r  UilSIt M f i l p u g ,

dargeetelt ron dr. Bisenz, Verfa*ser 
Zu haheu in der Ordinations-Anstalt 

ffir GeschiechtH-Kranalieiter ron 
Sfeń. JDr. Bisenz,

Mitglied der Wient r med. Facnltat, Wien, 
Franzens-Ring 22. yorznglich werden die 
scheinbar nnheilbar^n Falle ron geschwach- 
ter Manneskraft geheilt. 2929 2—?

Ordinażion taglich ron 11 — 4 Uhr. 
Anch wird durob Coreiuondenz behan- 

delt, nnd werden Medicamente besorgt.
B r. Bisenz wnrde dnreb die Er- 

nennung zum am. Universitat»-Professor 
a. fa. ansgezeichnet.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A
L. L E G R A N D

f©  G R E M E r O R l Z A

  )fpl
J>UflurdBplusi«nl
ąJj e s ^h o n o ^ ! .

Bieli I udellkatnlaskórę|
Idodajac jej przszroczy-
Ittold ! SwlełoSć do n»j -
I późniejszy ch lat Oobra- 
|nla od opalenia się, pie

gów i zmarszczek

*nonam !U iffi®®£d

Skł dy w Lwowie w

DE
Dostawca Rossyjshiego Cesarskiego Dworu 

O R IZA  L A G T Ś
LOTION £MULI SI VE

I Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi. 

8A V O N  O R IZA
j Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 

E S S - O R I Z A  e t  O R I Z i l - L Y §
| Najnowize perfumy przyjęte i używana prztz świat elegancki.

ORIZA PO W D ER
RYŻOWY PUDER 

Przylegający do skory 1 nadający jej delikatność aksamitu.

K. Mikolafioba i n pp. K. Strzyżowskiego i Bayern. 2671

y t o w y
1 . 3

G a l i e .  B a n k  k r o
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej

wydaje począwszy od dnia 1. maja 1879,

m m n  k a s o w e ?
4-procentowc z 14-dniowem wypowiedzeniem 
^  »  < J0  u

» »>

WfilMf I wbśodGlt J. DebreUkkł I K. OroBAO. OdpowicdsUlay rtdtktor Jaq Dobnańiki

90 „
Wszystkie w obiegu bądące asygnaty kasowe z 90-dnio- 

wem wypowiedzeniem oprocentowane będą po 6°|0 do dnia 1. 
sierpnia 1879, z 30-dniowem wypowiedzeniem po 5ł|20|0 do dnia 
1. czerwca 1879, zaś z 10-dniowem wypowiedzeniem po 5°|0 do 
dnia 15. maja 1879 r.

Lwów dnia 29. kwietnia 1879. 2938 6 ?
I >  v  r  e  k e j  a .

Z drokAriu nÂ uwty NaŃd«w«j<( pod nr«%dea ▲. BJterlk


